
HITLER BAL SIE:
Opublikowanie iajnych 

protokółów hitlerowskich

W WASZYNGTONIE I LONDYNIE OPUBLIKOWANE ZOSTAŁY JEDNOCZEŚNIE PROTOKÓŁY WSZYSTKICH KONFE- 
RENCYJ, JAKIE HITLER ODBYŁ ZE SWYM SZTABEM GENERALNYM W 1943 ROKU.

LONDYN (API).
Na jednej z nich omawiano sprawę zajęcia 

Hiszpanii. Hitler sprzeciwił się planowi okupo-

Niewyjaśnione
morderstwo

W dniu wczorajszym w godzinach rannych 
organom M. O. doniesienio, iż na chodniku 
przy ulicy Gorczyczewskiego 7 znaleziono 
trupa nieznanego mężczyzny. Przybyłe na 
miejsce władze śledcze stwierdziły, że le­
żący mężczyzna został zabity wystrzałem 
z broni palnej w głowę.

Energiczne śledztwo w celu wykrycia 
sprawców tajemniczego morderstwa w toku.

Zamiast wracać do kraju
przybyli do Brazylii

RIO DE JANEIRO (API).
Do Brazylii przybył pierwszy transport 

uchodźców europejskich, pochodzących z 
obozów dla przesiedleńców w Niemczech. 
Transport liczy 81 osób, W liczbie tej znaj­
duje się również duża ilość Polaków. Jest 
to pierwsza grupa z 5 000 uchodźców, któ­
rych Brazylia zdecydowała się przyjąć.

Kłopotliwe pytania dziennikarzy 
pod adresem prezydenta Trumana

Czy Ameryce grozi kryzys za 5 miesięcy?
WASZYNGTON (PAP).
Na ostatniej konerencji prasowej Prezydent i 

Truman odmówił odpowiedzi na pytanie, czy! 
wyasygnowanie kredytów dla Grecji i Turcji' 
jest krokiem wstępnym do dalszych tego rodzaju ■ 
posunięć wobec innych państw. .

Truman odmówił wymienienia osoby, która 
stanie na czele misji amerykańskiej w Grecji.
Następnie prezydent Truman oświadczył, że 

w sprawie pomocy dla Korei nie powzięto 
jeszcze decyzji. Na pytanie, czy zwróci się on 
do kongresu o zatwierdzenie dostaw broni pań­
stwom Ameryki Łacińskiej, prezydent Truman 
odpowiedział, że sprawa ta jest właśnie rozpa­
trywana.

Następnie korespondenci zadali Trumanowi 
szereg pytań na tematy gospodarcze w związku 
ze sprawozdaniem opublikowanym niedawno 
przez t. zw. komitet do sprąw stabilizacji gospo­
darczej, powołany do życia przez nową organi­
zację „Amerykanie — zwolennicy akcji demo­
kratycznej".

Sprawozdanie to podkreśla, konieczność opra­
cowania przez rząd nadzwyczajnego planu w 
celu zniknięcia kryzysu gospodarczego. W spra­
wozdaniu wysunięto, m. in. projekt przeciętnej 
obniżki cen detalicznych o 10%, opracowanie 
środków zaradczych na wypadek bezrobocia oraz 
szereg innych reform wewnętrznych. Wysunięty 
został również plan rozszerzenia działalności 
kredytowej Stanów Zjednoczonych w stosunku 
do innych państw.

Truman odmówił komentarzy na temat spra-

Wotum zaufania
dla nowego raądu Francji

LONDYN (BBC). .
Francuskie Zgromadzenie Narodowe 11- 

cliwaliło w piątek votum zaufania dla no­
wego gabinetu koalicyjnego premiera Ra- 
madiera. Komuniści i prawe skrzydło repu­
blikańskiej partii wolności powstrzymali się 
od glosowania.

wania Hiszpanii który opracowaili Kesselring 
i Doenitz. Oświadczył on, że zajęcia Hiszpanii 
możnaby jedynie dokonać za zgodą narodu 
hiszpańskiego i wyjaśnił swoim generałom, któ­
rzy byli, zdziwieni tatom stanowiskiem, że
obawia się on partyzantki, z którą w tym kraju 
nie umiał sobie poradzić nawet Napoleon;

Jednocześnie zapewnił on, że jedynym powo­
dem, dla którego Hiszpania nie przystąpiła do 
wojny była podrażniona ambicja Franco, który 
zazdrościł powodzenia Mussoliniemu.

Protokół z dnia 5 czerwca 1943 r. stwierdza, 
że Hitler odrzucił plan ataku na Gibraltar opra­
cowany przez Doenitza w obawie, że
Brytyjczycy odkryją „tajną broń" jaką zamierzał 
zastosować i rzucą ją przeciwko Niemcom.

Ujawnione protokuły wskazują, że na pewien 
czas przed kapitulacją Włoch Hitler domagał się 
zastosowania jak najbardziej bezapelacyjnego 
kursu wobec Włochów. Po wylądowaniu Anglo- 
sasów na Sycyfii, czego Hitler zupełnie się nie 
spodziewał, zaczęto na jego polecenie stosować 
we. Włoszech wręcz barbarzyńskie środki, ażeby 
powstrzymać armię włoską od rozkładu. Oba­
wiając się, że okręty włoskie mogą przejść na 
stronę aliantów Hitler rozkazał zgrupować koło 
La Spezzia kilka łodzi podwodnych i
w razie jakichś podejrzanych ruchów włoskiej 
floty zatopić ją.

Jeden z ujawnionych dokumentów odsłania 
tajemnicę porwania Mussoliniego, ,w którym 
brał udział niemiecki szpieg -we Włoszech Lau- 
rich .

Admiralicja brytyjska podała do wiadomości, 
że w jej posiadaniu znajduje się szereg innych 

wozdania tej organizacji i na temat wypowiedzi 
b. szefa Amerykańskiego Urzędu Kontroli Cen, 
który przewiduje za 3—5 miesięcy depresję go­
spodarczą. Zdaniem Prezydenta Trumana, kry­
zysu gospodarczego można uniknąć, jeśli będzie

MATCE
. Minęło lał... zresztą nie liczmy. Pojęcie czasu jest względne. Pojęcie czasu ujmowane 
uczuciem jest nieuchwytne. Ująć można natomiast uczucie. Nigdy nie w ramy. Spró­
bujmy ograniczyć myśl nabrzmiałą w uczucie miłości, do TEJ, która nam dała życie.

Matko! *
Zbyt dużo przeżyć dała nam ciemnia czasów minionych. Zbyt dużo TWYCH łez, które 

rubinem krew przypominały, osiadło na moim umęczonym czole.
Matko! Jest przed TOBĄ szlak, którego nigdy nie zmienisz. Szłaś nim zawsze w obro­

nie najbardziej ludzkiego humanizmu — jeżeli tak można powiedzieć — boś syna 
i córkę miała na czole.

Matko!
Oto dziś TWÓJ dzień. Świat, jak długi i szeroki czci dzisiaj TWOJE imię. Świat 

wie, że bez Ciżbie — MATKO — nie byłoby istnienia, nie byłoby najprostszej wegetacji.
I była wojna. Były łzy TWOJE, TY, która roniłaś je, gdy pod murami miast ginęły 

syny TWOJE.

Nadszedł brzask, wyprowadził świat z ciemni czasów i oto idziemy znowu ku świtom 
Jutra, by umęczonymi stopami pokonać przestrzeń. Czas już nie istnieje. Przestrzeń prze­
stała też istnieć. Tylko TY, MATKO trwasz, jesteś i znowu płoniesz żarem tworzenia. 
Znowu stajesz się epoką, na której światbuduje swą przyszłość.

I oto dziś TWÓJ dzień, dla której próżno szukać słów i czołobitności.
Świat wierny w posłannictwo kobiety-matki, wie, że tylko jej zaborcze dążenie do 

ratowania istnień ludzkich uratuje ludzkość przed wojną. Na każdym czole matki wy­
pisane jest słowo WOLNOŚĆ.

Wolność dla syna i córki, wolność dla tych, którzy z tych dwóch imion tworzą 
społeczność.

Matko!
Świat i ludzkość, patrzy na CIEBIE. Światoczekuje od CIEBIE wykołysania na TWOIM 

łonie człowieka, który by zrozumiał, że poza krwią, utoczoną z żył ludzkich, istnieje 
jeszcze rozum życia i bycia. TAD. H. NOWAK

(7) hiszpańskiej partyzantki, 
(?) odkrycia tajnej broni, 
(?) ucieczki włoskiej floty

dokumentów, które zostaną opublikowane w naj­
bliższym czasie.

Tragiczny wypadek na ul. M. Focha 
mąż zginął w katastrofie, 
żona umiera na atak serca

W dniu wczorajszym w godzinach rannych przechodnie ul. Marszałka Focha byli 
świadkami Wstrząsającego wypadku.

Pan Melchior Piechowiak właśc. składu przy ul. M. Focha 78 zam. tamże w miesz­
kaniu nr 4 uległ śmiertelnemu wypadkowi. Przechodząc jezdnię w kierunku Rynku Ła­
zarskiego został odrzucony przez motocykl wyjeżdżający z Rynku, prowadzony przez 
niejakiego Bernarda Grodzkiego zam. Kącik 1, m. 8. Siłą odrzutu dostał się Piechowiak 
pod tramwaj linii nr 4 jadący w kierunku Górczyna i poniósł śmierć.

Przbyła na miejsce wypadku Straż Pożarna wydobyła zwłoki, przewożąc je na 
polecenie Prokuratora do Medycyny Sądowej w Poznaniu.

Na skutek wypadku ruch tramwajowy uległ jednogodzinnej przerwie.
Jak się dowiadujemy, wdowa po tragicznie zmarłym na wieść o wypadku — do­

stała ataku serca. Uratowała ją natychmiastowa pomoc lekarska, lecz w kilka godzin 
później osłabione serce nie wytrzymało ciosu i przestało bić.

.......................................          „m,—,..,, 

Amerykański gubernator Hesji zapowiada 

wprowadzenie sianu wyjątkowego
Hie narzekać, a skończyć
z „czarnym rynkiem"!

BERLIN (PAP).
Z Frankfurtu donoszą, że amerykański guber 

nator wojskowy w Wielkiej Hesji, dr James 

się postępować „ze zdrowym sensem" i jeżeli 
nie dopuści się do władzy ludzi chciwych.

Prezydent Truman podkreślił, że starał się nie 
dopuścić zarówno do zbytniego rozwoju pro­
dukcji jak i do kryzysu gospodarczego.

Profesor WOLFKE
fizyk światowej sławy.

nie źyje
WARSZAWA (PR).
Ze Szwajcarii nadeszła wiadomość, że w Zu­

rychu zmarł na atak serca znany fizyk polski 
Wolfke, kierownik zakładów fizycznych poli­
techniki warszawskiej. Od dłuższego czasu bawił 
on w Szwajcarii, aby zapoznać się z najnowo­
cześniejszymi urządzeniami laboratoriów i postę­
pami w dziedzinie fizyki. Na wzór tych urządzeń 
chciał on urządzić powstałe z gruzów zakłady fi­
zyczne w politechnice warszawskiej. Pogrzeb 
profesora Wolfke‘go odbył 6ię w Zurychu przy 
współudziale przedstawicieli świata nauki i po­
selstwa polskiego. Przez śmierć prof. Wolfke‘go 
nauka polska straciła najznakomitszego fizyka 
polskiego doby współczesnej, uczonego o świato­
wej sławie.

’ Newman, zagroził w piątek wieczorem -przez 
radio wprowadzeniem w tym kraju stanu wo­
jennego, jeśli nie ulegnie poprawie stanowisko 
ludności wobec kryzysu żywnościowego.
.Twierdząc, że Niemcy zaszkodzili sobie straj­

kiem żywnościowym, Newman oznajmił, że agi­
tacja Niemców wywołała w Kongresie opozycję 
przeciwko dalszej pomocy dla Niemiec. Wresz­
cie Newman żądał, by Niemcy zerwali z „czar­
nym rynkiem" i stosowali wyłącznie lojalną dy­
strybucję żywności.

Stany Zjednoczone 

zalecają pospiech 
Grecji

ATENY (API).
Stany Zjednoczone ostrzegły rząd grecki, za 

pośrednictwem swego ambasadora w Atenach, 
przed zwracaniem się o międzynarodową kontro­
lę w sprawie ewentualnej amnestii dla partyzan­
tów. Odpowiednia nota doręczona została wczo­
raj greckiemu ministrowi spraw zagrań. Tsalda- 
rieowi. Nota zaleca szybką akcję, inaczej bo­
wiem „Grecja mogłaby być narażona na obcą 
interwencję za pośrednictwem Rady Bezpieczeń­
stwa".

ambasadora USA 
w Paryżu

PARYŻ (API).
Radio paryskie powołując się na donie­

sienia z Waszyngtonu podało wiadomość, 
że komisja spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów potwierdziła wiadomość o dy­
misji Jeffersona Cafieri, ambasadora amery­
kańskiego w Paryżu.

Amerykańska flota
wizytuje Australię

Do SYDNEY przybyła dziś amerykańska' 
eskadra morska „Task force 38“, która po­
zostanie tu 10 dni. Składa się ona z 10 okrę­
tów, na czele których stoi lotniskowiec.
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Trzy sektory Zle się dzieje na Pomorzu
Ij

Gospodarka polska jest trójsektorowa. Po­
wtarza się to tak często, iź świadomość tego 
podziału tkwi już chyba w mózgu każdego 
dziecka. Nabrał on charakteru sloganu, przy 
czym jednak istnieją duże nieporozumienia 
odnośnie kwestii, co właściwie reprezentuje 
każdy z trzech członów, partycypujących 
w naszej produkcji i wymianie. Poważne 
zastrzeżenia nasuwają się zwłaszcza, gdy 
idzie o handel.

Najprościej przedstawia się sprawa w sek­
torze państwowym, choć j tu, często się zda­
rza, że dyrektor przedsiębiorstwa zapomina, 
gdzie zaczyna się interes państwa a kończy 
jego własny, względnie odwrotnie.

Gorzej jest w sektorze spółdzielczym. Jest 
tajemnicą poliszynela, że w Polsce działa 
szereg spółdzielni, będących spółdzielniami 
tylko z nazwy, a faktycznie reprezentujących 
prywatny interes kilku, czy choćby kilku­
nastu spryciarzy, którzy przyjęli formę spół­
dzielczą jedynie dlatego, aby korzystać z 
udogodnień i opie'ki, jaką państwo otacza 
ten rodzaj działalności gospodarczej. Skoro 
Rząd ma zamiar przystąpić z żelazną miotłą 
do porządkowania stosunków w naszym apa­
racie wymiany —- a czas już po temu istot­
nie najwyższy — należało by przy okazji prze- 
wentylować rejestr spółdzielni i wyrzucić 
stamtąd plewy, które go zaśmiecają.

Wreszcie sektor prywatny. Tu panuje kom­
pletne pomieszanie pojęć. Pod nazwę „Sek­
tora prywatnego" podciąga się dosłownie 
każdego, kto z tych czy innych względów 
zajmuje się handlem lub pośrednictwem. Czy 
np. kobiety sprzedające na Marszałkowskiej 
zakazane do sprzedaży puszki UNRRY, czy 
kolejarze korzystający z niewyrównanego po­
ziomu cen w Polsce i przewożący towary z 
jednej miejscowości do innej mogą być uwa­
żani za przedstawicieli prywatnej inicjatywy? 
— Chyba nie! Handlem w ogóle zajmuje się 
zbyt wielu ludzi. Wszyscy gwałtem chcą ob­
służyć biednego konsumenta i skutek jest 
taki, że gdy towar, wędrując przez dziesiątki 
rąk dotrze wreszcie do niego, staje się. 
z uwagi na cenę, owocem zakazanym. Zlikwi­
dowanie tego łańcuszka, to pierwszy krok 
na drodze walki ze spekulacją.

Są i inne znane powszechnie fakty. Gdy 
pewne towary znikają z wystaw sklepowych 
i w ogóle z handlu legalnego, zjawiają się 
masowo w handlu pokstnym. Bardzo często 
chodzi tu o towary, wytwarzane przez prze 
mysł państwowy, które jakimiś ukrytymi dro­
gami przesiąkają na rynek i są sprzedawane 
po cenach kilkakrotnie wyższych od komer­
cyjnych. Za plecami „detalistów" kryją się 
zasobni dysponenci „hurtownicy", mający 
bezpośrednie chody w różnych centralach 
sprzedaży. Właśnie ten rodzaj handlu czy 
pośrednictwa, uchodzący w opinii przecię­
tnego człowieka a niejednokrotnie nawet w 
opinii urzędów i prasy za integralną część 
tzw, sektora prywatnego, jest głównym źró­
dłem nieuzasadnionych skoków cen.

Nie trzeba chyba udowadniać, iż z soli­
dnym kupiectwem, zaopatrującym się w to­
war na drodze urzędowej, nie ma on nic 
wspólnego. A jednak odium spływa na cały 
handel.

W związku z akcją porządkowania stosun­
ków w handlu trzeba by przede wszystkim 
uderzyć w owych hurtowych dostawców po- 
kątnego handlu. Centralna Komisja Związków 
Zawodowych wystosowała memoriał do 
władz, w którym żąda znacznego rozszerze­
nia uprawnień komisyj specjalnych i zaostrzę, 
nia kar aż do kary śmierci włącznie. W sto­
sunku do rekinów, sprzedających „na lewo" 
wytwory produkcji państwowej ze szkoda 
całego świata pracy zastosowanie tej najwyż­
szej sankcji karnej byłoby bardzo wskazane.

Sam aparat handlowy w różnych stronach 
Polski rozmaicie się prezentuje. Nie mam 
złudzeń, iź zachodzą wypadki, gdzie kupcy 
legalni niezależnie od handlu normalnego 
zajmują się i tvm pokatnym hurtownictwem 
Jednakże u nas, w Wielkopolsce, gdzie ku- 
piectwo ma swe tradycje i rozumie swą rolę 
społeczną, tego rodzaju wypadki na pewno 
należą do rzadkości.

A skoro tak jest, to w momencie przystę­
powania do akcji porządkowania, trzeba ba- 
czyć, aby — jak się to zwykło mówić — 
nie wylać dziecka razem z kąpielą. Porząd­
kowanie nie może naruszać tej części aoaratu 
dystrybucyjnego, która jest zdrowa i dobrze 
spełnia swe zadanie. Równocześnie z akcją 
tępienia chwastów, które się rozpleniły w 
naszym życiu gospodarczym, trzeba pamiętać 
o otoczeniu opieką tego, co jest potrzebne 
j pożyteczne.

Jan Brzeski

SPEKULACJE
Bydgoszcz (PAP). W związku z nieuzasa­

dnioną podwyżką cen na.artykuły żywnościowe 
na terenie Pomorza organy władz, wspólnie z 
czynnikiem społecznym, przystąpiły do ener­
gicznej walki z Echwą i spekulacją. Na polece­
nia delegatury Komisji Specjalnej w Bydgoszczy 

, funkcjonariusze M. O. przeprowadzili kontrolę 
sklepów spożywczych na terenie miasta Byd­
goszczy.

W wyniku akcji do delegatury Komisji Spe­
cjalnej doprowadzono kilkadziesiąt osób, podej­
rzanych o lichwę i spekulację.

MALWERSACJE
Bydgoszcz (PAP). Sąd Doraźny w Byd­

goszczy skazał na trzy lata więzienia b. inspek­
tora szkoleniowego straży przemysłowej przy 
Centralnym Zjednoczeniu Przemysłu Włókien­
niczego w Łodzi, Tadeusza Kota. Przewód są­
dowy wykazał, iż Kot w czasie wyjazdów służ­
bowych prowadził rozrzutny i hulaszczy tryb 
życia. Potrzebne na libacje pieniądze, zdobywał

Benzynę syntetyczną będziemy wyrabiali wPoisce
Warszawa (P. R.). Z Niemiec nadeszły 

ostatnio transporty maszyn i urządzeń dla fa­
bryki benzyny syntetycznej w Oświęcimiu. Urzą­
dzenia tej fabryki przyznano Polsce w ramach 
odszkodowań wojennych od Niemiec. Równo­
cześnie z montażem urządzeń fabrycznych od­
bywają się prace przygotowawcze, zmierzające 
do uruchomienia tej pierwszej syntetycznej fa-

Triiman obiecuje otworzyć sezam...
Londyn (BBC). Na konferencji prasowej we 

czwartek prezydent Truman powiedział, * iż za­
mierza przedłożyć Kongresowi, projekt ustawy,, 
która by umożliwiła wjazd większej ilości wy­
siedleńców europejskich do Stanów Zjedno­
czonych.

Londyn (BBC). Pisma brytyjskie powitały

Hoover oskarża Niemcy 
o sabotaż planu żywnościowego

Nowy Jork (PAP). Były prezydent Stanów 
Zjednoczonych Herbert Hoover, który ostatnio 
złożył prezydentowi Trumanowi sprawozdanie 
z badań nad sytuacją żywnościową w Niem­
czech, oświadczył, że niemiecki kryzys żywno­
ściowy jest poważny, lecz ma charakter tym­
czasowy. Kryzys ten należy w znacznym stopniu 
przypisać temu, że sami Niemcy w strefie bry­
tyjskiej i amerykańskiej nie potrafili zebrać ar

Dyrektor BBC opuścił Polskę 
pod silnym wrażeniem

Warszawa (P. R.). Dyrektor wydziału wia­
domości europejskich radia brytyjskiego opuścił 
wczoraj rano Warszawę udając się samolotem 
do Pragi czeskiej. W czasie swego pobytu w 
Polsce nawiązał on kontakty z przedstawicielami 
Polskiego Radia oraz zapoznał się z najważniej­
szymi problemami odrodzonej Polski. Przy zwie­
dzaniu Łodzi, Krakowa, Katowic, Wrocławia, 
Wałbrzychu i innych miejscowości, dyrektor in­
teresował się szczególnie sprawą odbudowy 
kraju, etanem gospodarczym na Ziemiach Za-

Przed wyjazdem oświadczył on przedstawicie­
lowi Polskiego Radia, że pobyt w Polsce wywarł 
na nim niezwykle silne wrażenie. Z prawdziwym 
zadowoleniem skonstantował on, że życie w Pol­
sce toczy się normalnie a praca na polu, w ko­
palniach, w fabrykach jest uporządkowana i wy- 

Arł^nłwiM kamienie żółciowe, choroby wątroby, żołądka Ziolfl MCholeklUazaU
Ariieiyzm H.Niemojew.ldego

Volum nieufności dla prezydenta i wiceprezydenta m. Gniezna
Na piątkowym posiedzeniu Miejskiej Rady 

Narodowej wyłoniła 6ię sprawa, która spowo­
dowała wszystkich przedstawicieli klubów do 
jednogłośnego wyrażenia prezydentowi miasta 
Gniezna Bronisławowi Kubackiemu, jak i wice­
prezydentowi Władysławowi Szłaferkowi votum 
nieufności.

Sprawę tę naświetlił na wstępie posiedzenia 
członek Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
r. Piekarski, który jako prezes Tow. przyjaźni 
polsko-radzieckiej zajął się powstałym na tere­
nie miasta wypadkiem profanacji grobów boha­
terów Armii Ra!dzieck:ej przy dworcu kolejo­
wym. Zakomunikował przy tym, że Towarzystwo .
przyjaźni polsko-radzieckiej fakt naruszenia pa- . sków. Z chwilą podjęcia dyskusji głos zabrał 
mięci bohaterów, którzy polegli w obronie Gnie,-przedstawiciel Wojska Polskiego p. major. Cu- 
zna, musi najostrzej potępić, a zarazem jest1 rzytek podkreś^jąc, że czyn dokonany w Gnie- 
zdziwione, że czynniki miarodajne do tego do-1 źnie jest profanacją dużej miary. Polska — za?- 
puściły. Łącznie więc z całym społeczeństwem ‘ znaczył p. mjr Gurzytek — pokryta jest lasami

Ułatwia pracę dyrektorom, szefom wydziałów, księgowym

wszystkich przedsiębiorstw państwowych, samorządowych, spółdzielczych 
I prywatnych — codzienne czytanie 

Rzeczypospolitej połączonej z Dziennikiem Gospodarczym
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przez przywłaszczanie sobie towarów, stanowią­
cych własność Zjednoczenia oraz malwersacje 
pieniężne.

Sąd Doraźny skazał również dwóch inkasen­
tów Zjednoczenia Energetycznego, Edmunda 

i Smeję i Antoniego Krausego, każdego na 3 lata 
więzienia za nadużycia, popełnione na ogólną 
sumę 153 tys. złotych.

RABUNKI
Olsztyn (PAP). Sąd Okręgowy w Giżycku 

na sesji Wyjazdowej w Mrągowie skazał Józefa 
Olędra i Antoniego Ciesielskiego na 15 lat wię­
zienia. Franciszka Narwasa na 10 lat z pozba­
wieniem praw publicznych i obywatelskich na 
lat 5 za zbrojny napad na mieszkanie Henryka 
Cnotka. Wyrokiem Sądu Okręgowego w Olszty­
nie skazany został na 8 lat więzienia Władysław 
Serbin z Dobrego Miasta za zbrojny napad na 
wsi Krykały pow. Lidzbark Warmiński. Sąd 
Okręgowy w Olsztynie na sesji wyjazdowej w 
Szczytnie 6kazał w trybie doraźnym Alfreda 
Tercjaka na 6 lat więzienia za grabież koni 
i przedmiotów codziennego użytku.

bryki benzyny w Polsce. Czynione są zabiegi 
w celu zapewnienia jej odpowiedniego perso­
nelu fachowego. Prace nad całkowitym zmonto­
waniem fabryki będą ukończone dopiero w po­
łowie przyszłego roku. W 1949 r. fabryka pro­
dukować będzie rocznie 20 tys. ton sztucznej 
benzyny.

to oświadczenie prezydenta Trumana z zadowo­
leniem. Sprawozdawca dyplomatyczny radia 
brytyjskiego .zaznacza, że oświadczenie prezy­
denta Trumana jest niezwykle na czasie ze 
względu na fakt, iż pomoc UNRRA.dla uchodź­
ców skończy się z dniem 30 czerwca br.

tykułów żywnościowych, pochodzących i ich 
własnej produkcji, a na których oparto wszelkie 
obliczenia.

Hoover stwierdził, że ostatnie doświadczenia 
wykazują, iż Niemcy powinni kontrolować nale­
życie swe własne dostawy. Wielka Brytania 
i Ameryka nie mogą być ponownie wzywane do 
wyrównywania takich niepowodzeń.

dajna. Wyniki pracy osiągnięte w tak krótkim 
czasie są godne podkreślienia. „Byłem szczegól­
nie wzruszony, gościnnością ludzi z którymi się 
spotykałem",,

Wędrówka ludów w Chinach
Londyn (PAP). Agencja Reutera do­

nosi z Szanghaju, że rozpoczęła się jedna 
z największych wędrówek w łiistorji Chin. 
Miliony osób, które na skutek działań wo­
jennych opuściły uprzedhio swoje strony 
rodzinne, obecnie powracają do domów.

wyraża w związku z tym najwyższe oburzenie. 
Zabierając w tej sprawie kolejnogłos r. dyr. Je- 
nek, stwierdził, że Zarząd Miejski w przygoto­
waniu wyglądu miasta na okres ,,Dni Gniezna" 
stanowczo przeholował. Nic więc dziwnego że 
sprawa ta wywołała zrozumiałe oburzenie tym 
bardziej, że w grobach tych spoczywały zwłoki 
oficera armii radzieckiej, dwukrotnego bohatera, 
posiadającego najwyższe odznaczeniia złotej 
gwiazdy.

Wobec nieobecności prez. Kubackiego zarzą­
dzono w obradach przerwę, w czasie której od­
był narady konwent seniorów celem zajęcia sta­
nowiska i wyciągnięcia odpowiednich wnio-

BRYTYJSKI MINISTER WOJNY, Bellanger, 
jrzybyf w czwartek po południu do Paryża sa­
molotem, należącym do marszałka Montgomery.

EGIPSKA MISJA WOJSKOWA opuści w dniu 
! czerwca br. Stany Zjednoczone. W czasie swe­
go pobytu misja zwiedziła szereg ośrodków 
ćwiczebnych i odbyła konferencje z władzami 
amerykańskimi.

JAPOŃSKI GABINET Yoszidy zdecydował po­
dać się do dymisji z dniem 20 maja, tuż przed 
otwarciem nowej sesji parlamentu. Nowy rząd 
ma pozostawać pod^ kierownictwem socjalisty. 
Partia Socjalistyczna, prócz prezydium rady mi­
nistrów, ma otrzymać 4 teki ministerialne, libe­
rałowie ogółem 5 tek, demokraci — 5 tek.

W PRASIE RUMUŃSKIEJ opublikowano pro­
jekt ustawy rządowej o rozwiązaniu organizacji 
parafaszystowskich i wprowadzeniu sankcji 
przeciwko usiłowaniu odrodzenia ich.

W WIĘZIENIU FRANKISTOWSK1M de Cu- 
rellar 72 republikanów hiszpańskich zmarła na 
gruźlicę z powodu nienależytego odżywienia 
i złych warunków zdrowotnych.

PARLAMENT SZWEDZKI zatwierdził wczoraj 
układ handlowy między Szwecją i Polską.

Nasza gospodarka
Fabryka głośników we Wrześni

We Wrześni znajduje się największa fabryka 
głośników wszelkiego rodzaju: radiowych do 
radiowęzłów i ulicznych. Dziennie wytwarza się 
700 sztuk. Fabryka zatrudnia 200 robotników.

Ośrodek wlkliniarski w Trzcielu
Z inicjatywy Poznańskiego Instytutu Rzemieśl- 

n;czo-Przemyslowego powstaje w Trzcielu ośro­
dek wikliniarski. Przyczyni się to do racjonalnego 
wykorzystania niszczejącej obecnie plantacji oraz 
da pracę wielu chałupnikom.

Dorsze dla Czechosłowacji i Austrii
Do Czechosłowacji i Austrii Towarzystwo dla 

Połowów Dalekomorskich „Arka“ dostarczy ok. 
tysiąca ton dorszy.

Polskie motory na targach paryskich
Na Targach w Paryżu od 10 maja br. będą wy­

stawione polskie motocykle z polskim silnikiem 
125 cm sześć, oraz rowery i części rowerowe na­
szej produkcji.

Rozbudowa chłodni
Na wybrzeżu mają być rozbudowane urzą­

dzenia chłodni.

Obrót i zbyt przemysłu spożywczego
s w lutym br.
Obrót przemysłu ziemniaczanego wyniósł 77 

milionów zł. Zbyt wykonano 90%. W przemyśle 
kawowym 62,3 mil. zł, oraz 68%; w. przemyśle 
olejarskim 84,4 mil. zł, 65%; w przemyśle cu­
kierniczym 238,8 mil. zł i 100%.

Ogólny obrót drożdżami wyniósł 413,2 ton, 
wartości 144,5 mil. zł. Do Skarbu wpłacono 
113,6 mil. zł. Drożdży w lutym’sprzedano więcej 
niż planowano, gdyż 141,5%.
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Kto się spóźnił
z zapłatą prenumeraty pocztowej za ,-Glos 
Wielkopolski" na czerwiec br., może jeszcze wy­
siać przekazem pocztowym na adres: „Czytelnik", 
Poznań, ul. Daszyńskiego 48 łub wpłacić na PKO 
nr V-4400 zl 95,—, a otrzymywać będzie gazetę 
pod opaską. 24198

Sprzed, w apt. i skł. ,apt. Labor.Fizjol.- 
Chemicz. „Cholekinaza’ *, Warszawa.

Mokotowska 50 s-371

polecenie usunięcia grobów, 
również wiceprezydent, podpi* 

: w tej sprawie. Kończąc za- 
Curzytek do wyciągnięcia jak 

i konsekwencji. Jako rezultat 
seniorów radny dyr. Jenek od-

,Miejska Rada Narodowa wyraża swoje glę- 

soce niewłaściwy sposób miejsca spoczynku bo­
haterów Armii Radzieckiej, wskutek zarządzenia 
wydanego przez Zarząd Miejski w osobach prez. 
■Kubackiego i wiceprezydenta Szlałerka. Miejska 
Rada Narodowa potępia jak najsurowiej powyż­
sze zarządzenie Zarządu Miejskiego jako repre­
zentantów grodu Lecha, którego społeczeństwo 
z największym oburzeniem dowiedziało się o 
sprofanowaniu grobów bohaterów, którzy w 

stawkę na jaką ich było stać

cmentarzy żołnierzy radzieckich i polskich, któ­
rzy walczyli o wyzwolenie na polu chwały. 
Gniezno ma zaś specjalny powód do wyrażenia 
hołdu poległym bohaterom armii sojuszniczej, 
której zasługą były walki o jego wyzwolenie. 
Jeżeli groby były zaniedbane, to należało je 
odświeżyć, a nie niszczyć. W chwili więc, gdy 
inne miasta nie tylko szanują pamięć poległych, 
ale wystawiają im pomniki, prezydent miasta 
Gniezna wydaje 
Winnym stał się 
3ujący polecenie 
apelował, p. mjr 
najdalej idących 
narad konwentu) ____
czytał rezolucję następującej treści:

„Miejska Rada Narodowa wyraża swoje głę­
bokie ubolewanie z powodu naruszenia w wy­
soce niewłaściwy sposób miejsca spoczynku bo­
haterów Armii Radzieckiej, wskutek zarządzenia 
wydanego przez Zarząd Miejski w osobach prez. 
Kubackiego i wiceprezydenta Sziałerka. Miejska 
Rada Narodowa potępia jak najsurowiej powyż­
sze zarządzenie Zarządu Miejskiego jako repre­
zentantów grodu Lecha, którego społeczeństwo 
z największym oburzeniem dowiedziało się o 
sprofanowaniu grobów bohaterów, którzy w 
oswobodzeniu miasta Gniezna dali największą 
stawkę na jaką ich było stać — swe życie. W 
tym stanie rzeczy Rada uchwala wyrazić prez. 
Bronisławowi Kubackiemu i wiceprezydentowi 
Szłaferkowi votum nieufności."

Rezolucję powyższą uchwalono jednogłośnie 
przy burzliwym aplauzie licznie zapełniającej 
galerię publiczności.
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Fałszerze memoriału 
gen. Sikorskiego

Sprawa naszej granicy zachodniej po za­
kończeniu 'konferencji moskiewskiej nie scho­
dzi ze szpalt pism angielskich i amerykań­
skich. Część prasy anglosaskiej kontynuuje 
swe ataki, popierając i rozwijając argumen­
ty min. Marshalla. Trzeba aby czytelnik wie­
dział, źe propaganda nie ustała. Zmniejszyła 
się wprawdzie w prasie londyńskiej w zwią­
zku z polepszeniem stosunków angielsko- 
polskich, na gruncie jednak amerykańskim 
nasilenie jej nie słabnie. Koła konserwaty­
stów angielskich i wielki przemysł amery­
kański dla ,,buissnesu‘' z Niemcami w dal­
szym ciągu popierają stanowisko min, Mar­
shalla i zarzucają min. Bevinomi, źe nie miał 
„odwagi" wyraźnie opowiedzieć się po stro­
nie delegata amerykańskiego.

Do argumentu Marshalla o stracie dla Nie­
miec ’/< rolnego obszaru na rzecz Polski i 
rzekomej niemożności wyżywienia się Niem­
ców, a więc argumentu gospodarczego przy­
był również argument polityczny. Operuje 
się chętnie twierdzeniem, źe gen. Sikorski rze­
komo w memoriale złożonym w grudniu 
1942 r. prezydentowi Rooseveltowi nie wy­
suwał granicy Odry i Nisy i, koncepcja tej 
linii granicznej jest dopiero tworem „wscho­
dnich" polityków polskich. Wersji tej zadał 
kłam dr Marian Seyda minister w gabinecie 
gen. Sikorskiego i autor złożonego memo­
riału . W piśmie „Narodowiec" (nr 92) wy­
chodzącym we Francji w artykule pod tytu­
łem „Chwyt" Seyda rozprawia się z fał­
szerzami memoriału pisząc, że „widocznie 
przeciwnicy granicy polskiej na Odrze i Ni- 
sie nie czują się mocno, skoro uciekają sie 
do obrotny swego stanowiska wykrętnym po^ 
woływaniem się na nieżyjącego gen. Sikor­
skiego".

Memoriał ten wyraźnie mówi, źe Polska 
powinna otrzymać Szczecin z zalewem szcze­
cińskim, Odrę i wzdłuż Nisy łużyckiej oprzeć 
się o granicę czeską. Dr Marian Seyda do­
daj e, że memoriał opracowany przez niego 
uzupełniony został pewnymi argumentami 
polskiego sztabu generalnego. Zapytuje on 
„czy wolno wypaczać dokument ówczesny, 
by przy pomocy takiego chwytu ukuć broń 
przeciwko temu, co cały naród polski uważa 
zgodnie i bezwzględnie za niezbędne w naj­
żywotniejszym interesie Polski?"

Oświadczenie dr. Mariana Seydy powinno 
być powtórzone przez te pisma, które dały 
się wprowadzić w błąd przez; nieuczciwych 
informatorów. Wątpimy jednak czy ten głos 
prawdy dojdzie do uszu tych, którzy speku­
lują na „buissnesie" z Niemcami.

Czytelnika polskiego obchodzić będzie na-, 
tpmiast inna sprawa, zagadnienie źe tak po­
wiem nasze wewnętrzne. W artykule cyto­
wanym dr M. Seyda pisze: „Myśmy celowo 
unikali przedwczesnego sztywnego precyzo­
wania granicy polsko-niemieckiej. Trzeba było 
się liczyć z trudnym położeniem militarnym 
państw sprzymierzonych i stąd umieć być 
cierpliwym, iść politycznie, a przede wszyst­
kim propagandowo ewolucyjnie naprzód, li­
cząc się z samopoczuciem aliantów. Na sa­
mym początku wojny polityka polska mu- 
siała bronić dotychczasowych ziem zacho­
dnich wnet jednak przeszła do ofenzywy sto­
pniowo potęgowanej: najpierw kładła główny 
nacisk na Prusy Wschodnie, Gdańsk i Śląsk 
opolski z należytym przesunięciem granicy 
zachodniej, tak, by zasłonięte były dosta­
tecznie na północy porty polskie, a na po­
łudniu okręg przemysłowy włącznie z Opol- 
skiem, poczem dopiero był grunt przygoto­
wany do wystąpienia z pełnym programem 
postulatów polskich."

Zdaniem dr. Seydy linia Odry i Nisy łu­
życkiej była wówczas całkowicie obcą men­
talności amerykańskiej i w ogóle anglosa­
skiej i wymagała przeto umiejętnego z nią 
zapoznawania świata politycznego a cóż do­
piero szerokiej Opinii publicznej krajów przy­
mierzonych.

Otóż argument ten nie wydaje się nam tu 
w kraju przekonywający. Nie postawienie 
jasno i wyraźnie przez emigrację polską 
sprawy granicy na Odrze i Nisie jest dziś 
wyzyskiwana przez czynniki nam wrogie, 
które opierając się na „umiarkowanych" jak 
pisze „Observer" żądaniach polskich, idą da­
lej aź do fałszerstwa memoriału gen. Sikor­
skiego. Gdyby sprawa postulowanej naszej 
granicy sformułowana była jasno i wyraźnie 
od samego początku nie byłoby miejsca na 
argumenty obecne w części prasy amerykań­
skiej i angielskiej.

Dodajmy, że wyraźnym już błędem poli-

Szkoły-z których Września jest dumna
Największy rozgłos zawdzięcza Września trzem 

szkołom. Najsłynniejszą była oczywiście histo­
ryczna szkoła powszechna, w której na początku 
bieżącego stulecia rozpoczął się groźny, strajk 
dzieci wrzesińskich, protestujących przeciwko 
ostatecznemu wyrugowaniu z programów języka 
polskiego. W ostatnich latach coraz bardziej ce­
nione są: Państwowa Szkoła Mleczarska oraz Po­
wiatowa Męska Szkoła Gospodarstwa Wiej­
skiego.

' Tam — gdzie katowano polskie dzieci
Ten, kto zwiedza Wrześnię pyta przede wszy­

stkim o historyczną szkołę i szuka jej pod wska­
zanym adresem. Jest więc niedaleko Rynku 
krótka, nieciekawa uliczka Dzieci Wrzesińskich 
a przy niej jednopiętrowy podłużny dom, ozna­
czony numerem 13. Przybysz z żalem i rozczaro­
waniem spogląda na starą ruderę, na której ża­
den napis ani tablica nie wskazuje, że ten wła­
śnie budnek, w niczym nie przypominający ja­
kiejkolwiek uczelni jest właśnie ową pamiątko­
wą szkołą.

Już przed pierwszą wojną światową Prusacy 
starali się zatrzeć ślady swego barbarzyństwa. 
Dom sprzedano pewnemu Niemcowi, który prze­
budował go na budynek mieszkalny. Na parte­
rze wybito trzy okna wystawowe i urządzono 
sklepy, a na pierwszym piętrze klasy zamienio­
ne na pokoje j kuchnię. Do nowch mieszkań 
wprowadziło się kilka rodzin i w taki sposób 
starano się odwrócić uwagę polskiego żywiołu 
od „przeklętej*1 szkoły".

A potem wybuchła wojna. Po jej zakończeniu 
nic się niestety nie zmieniło. Niemiec mieszkał 
nadal w swej własności, rodziny wrosły korze­
niami w mieszkanka a na parterze kupcy han­
dlowali jak dawniej. Tylko władze miejskie 
wmurowały we fronton małą tablicę pamiątkową, 
którą Niemiec tolerował ze stoickim spokojem.

I znów wybuchła wojna. Tablicę usunięto. 
Rozbito plakietę symboliczną na nowobudującej 
się szkole, a poza tym wszystko pozostawiono 
po jawnemu. O szkole jakgdyby zapomniano. 
Gdy nastąpiło wyzwolenie, Niemie.c-właściciel 
uciekł z rodakami do Vaterlandu i sprawa za­
kończyła się.

Zarząd Miejski niby pamięta o budynku nr 13 
ale do tej pory nie zrobił nic. Dom wyraźnie 
zarysowuje się j chyli ku upadkowi. Czerwono- 
brunatny parter i ugrowate pięterko fasady rażą 
swą brzydotą. Wewnątrz jest brudno, cuchnąco 
i rozpaczliwie smutno.

Dlaczego... dlaczego Września tak małp dba 
o swoją historyczną świętość?

Szkoła mleczarska
Na krańcu miasta wznosi się piękny, kilku­

piętrowy gmach Państwowej Szkoły Mleczar­
skiej. Założoną została we Wrześni w roku 1928' 

BRACIA WIELKOPOLANIE!
Zbliża się dzień 25 maja — dzień Święta Chłopskiego. Nie zawsze nam było danym święcić 

ten dzień tak, jak byśmy sobie tego życzyli. Dziś wszelkie obawy przeminęły, dziś nikt nam nie 
zabroni świętować tego dnia, tak jak chcemy. Chłop wielkopolski, zorganizowany w Stronnictwie 
Ludowym bez obawy patrzy w przyszłość, wie, że za nim kroczy niezliczona rzesza chłopów, świa­
doma swych celów i siły. Wie, że z nim kroczą robotnicy, inteligencja pracująca, młodzież i 
wszyscy obywateie-demokraci, związani z chłopem wspólną wolą odbudowy Polski Ludowej.

Na Święcie tym nie powinno zabraknąć, żadnego Wielkopolanina-demokraty.
Krok chłopów pod sztandarami Stronnictwa Ludowego rozlega się coraz donioślejszym 

echem w całej Polsce. Nic nas nie zdoła oderwać od zielonych sztandarów, nikt nam nie przeszko­
dzi już w budowie Polski Ludowej. Czasy odpychania chłopa od współrządzenia państwem mi­
nęły bezpowrotnie, jak bezpowrotnie minęła Polska jednostanową. Chłop polski nie odda już 
więcej władzy w państwie zdobytej własną krwią. Chłop polski potrafi zbudować silną Polskę 
Ludową. Dzień 25 maja ma być dniem przeglądu naszych sił, okazaniem naszej potęgi. Cała lu­
dowa Wielkopolska święci dzień 25 maja w Gnieźnie. Gniezno — to prastara Stolica Piastów, kró­
lów pochodzących z chłopów ujrzy znów chłopów współwladyków całej Ziemi Piastowskiej, 
maszerujących wr karnych szeregach. Zielone sztandary nigdy nie opuszczą Ziemi Piastowskiej. 
Wszelkie zakusy na nasze Ziemie Zachodnie rozbiją się o mur chłopskich piersi.

Na Święto Ludowe przybędą do Gniezna: Prezydent R. P., Marszalek Żymierski, Rząd z Wice­
premierem Korzyckim na czele, oraz Naczelne Władze Stronnictwa Ludowego, aby zamanifestować 
nierozerwalną więź łączącą wszystkich chłopów z Rządem w trosce o drogie nam Ziemie Piastow­
skie.

Dzień ten tym bardziej uroczysty, że prastara stolica piastowska odznaczona zostaje Krzy­
żem Grunwaldu.

W dniu tym ludność wielkopolska zadokumentuje swoją miłość do wojska przez wręczenie 
ufundowanych przez społeczeństwo sztandarów dla pułku artylerii.

Dnia tego promowani zostaną w Gnieźnie po dchorążowie artylerii do stopni oficerskich.
Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Ludowegow Poznaniu- wzywa wszystkich ^chłopów wielko­

polskich oraz sympatyków S. L. do wzięcia udziału w Święcie Ludowym w Gnieźnie.
Chłopi, Wielkopolanie! Manifestujcie w dniu 25 maja wierną i żywą więź, łączącą wszystkich 

chłopów wielkopolskich ze światem pracy i odrodzonym Wojskiem Polskim.
Manifestujcie niezłomnie wolę utrzymania Ziemi Piastowskiej.
Manifestujcie gorąco wiarę w budowę sprawiedliwej Polski Ludowej wespół z robotnikiem 

i inteligentem pracującym.
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska — sprawiedliwa, potężna i Ludowa! 

Niech żyje Stronnictwo Ludowe — awangarda w walce i odbudowie Demokratycznej 
Polski Ludowej!

Niech żyje wieczny sojusz chłopów, robotników i inteligenta pracującego!
Poseł Wł. Swornowski — Poseł Roch-Kowalski — Poseł A. Piotrowski — Poseł St. Bońko — 

Poseł St. Jaremczuk — Poseł A. Kita — Poseł St Karpała — Łuczak, prezes W. Zw. S. Chi.

tycznym, graniczącym ze zbrodnią wobec in­
teresów Polski było oświadczenie Arciszew­
skiego „premiera rządu listopadowego", który 
na swej pierwszej konferencji prasowej od­
rzucił kategorycznie jakiekolwiek pretensje 
Polski do Wrocławia i Szczecina. Cytowany 
już „Narodowiec" pisze, źe był to jedyny 
wyczyn Arciszewskiego, który wywarł wraże­
nie na opinii brytyjskiej i po dzień dzisiej­
szy pokutuje. Zarówno więc chwiejność po­
dejścia do tego zagadnienia na samym po­
czątku omawiania sprawy granicy zachodniej 
polskiej jak i niesłychane szkodnictwo grupy 
Arciszewskiego utorowały drogę do opero-

wania argumentami obecnymi na gruncie an­
gielskim i amerykańskim.

Dr Seyda słusznie zauważa, źe „byłoby 
w wysokiej mierze ubolewania godne, gdyby 
polityka amerykańska i brytyjska, nie licząc 
się z tym stanem rzeczy brnęła nadal po 
torze, na którym znalazła się wbrew prze­
strogom dalej patrzących przedstawicieli 
świata anglosaskiego. Polacy po tylu latach 
doświadczeń, jakich zaznali w tej wojcre, 
odpowiadają na wszelkie próby złamarJa ich 
woli, źe musi być wszystkiego „pewna gra­
nica’.

H. Ba-cński

przez Wielkopolską Izbę Rolniczą a celem jej 
było szkolenie rzesz fachowców mleczarskich. 
Nowe kadry mleczarzy miały wydźwignąć z tech­
nicznego prymitywu mleczarstwo ziem zacho­
dnich i rozpocząć produkcję dobrego towaru dla 
rynków zagranicznych. Óprócź szkoły wrzesiń- 
skiej posiadaliśmy przed wojną starszą szkołę 
mleczarską w Rzeszowie.

Cel został osiągnięty. W ciągu 11 lat swej 
działalności z Wrześni wyszło około 400 absol­
wentów i zajęło kierownicze stanowisko w wie­
lu mleczarniach wielkopolskich. Jest rzeczą nie­
zwykle charakterystyczną, źe do szkoły zgłaszało 
się wielu Niemców, mieszkających w Polsce. 
Oceniali oni doskonale ważność uczelni, której 
metody nauczania nie ustępowały w niczym me­
todzie najlepszych szkół zagranicznych.

W czasie okupacji szkołę zamieniono na labo­
ratorium badawcze dla mleczarń całego okręgu 
poznańskiego. Początki po wojnie były bardzo 
ciężkie.- Uczelnia straciła nieomal całe swoje 
urządzenia. Część aparatów i pomocy wywieźli 
okupanci do Rzeszy a część została rozszabro- 
wana w okresie chaosu wojennego. Kiedy w 
sierpniu 1945 r. obecny dyr. inż. Antoni Bal zdo­
łał restytuować placówkę, laboratoria były prze­
raźliwie puste, sale przerażały swym ubóstwem.

Równocześnie otwarto mleczarnię szkolną. 
Wszystkie dochody uzyskane z przeróbki mleka 
szły na remonty, renowacje i zakup urządzeń. 
Z wydajną pomocą pośpieszyły również mle­
czarnie wielkopolskie, ofiarowując do pracowni 
cenne aparaty, książki, mikroskopy itp.

Gospodarowano najwidoczniej oszczędnie i 
przezornie gdyż dzisiaj szkoła jest nie tylko przy­
bytkiem wzorowej czystości, lecz jest także bo­
gata. Najwspanialsze są jej laboratoria: profe­
sorskie, uczniowskie i bakteriologiczne. Biblio­
teka uczniowska liczy już 1000 tomów, a facho­
wa kompletuje się. Sale wykładowe i sypialnie 
dla kursistów są świeżo wymalowane. Powoli 
napływają do nich nowe meble i urządzenia.

W ub. roku uczelnię upaństwowiono. Obec­
nie przebywa tutaj 48 wychowanków, ale już 
w roku 1946 wypuszczono kilku absolwentów. 
Byli to przeważnie pcznlowie, którzy kształcili 
się w mleczarni ponad 1 tysięcy litrów mleka, 
kończyli.

...i jej mleczarnia
Tuż przy budynku szkolnym stoi wielka i 

czyściuteńka mleczarnia. Jej fachowe kiero­
wnictwo potrafiło zorganizować skup mleka od 
okolicznych gospodarzy. Każdego dnia przerabia 
się w mleczami ponad 7 tysięcy litrów mleka. 
Taką ilością nie może poszczycić się żadna pla­
cówka w promieniu kilkudziesięciu kilometrów. 
W dodatku mleczarnia szkolna płaci rolnikom 
najwyższe stawki — bo aż 7 zł za jednostkę 
tłuszczu.

Tajemnicą powodzenia placówki jest to, że 
w mleczarni mleko jest w pełni wykorzystane. 
Tylko niewielkie ilości odchodzą po spastery- 

zowaniu na wolny rynek — reszta przerabiana 
jest na masło i sery. Zużywa się również mleko 
odtłuszczone i serwatkę. Z tej ostatniej pro­
dukuje się wyborny w smaku szampan i kwas 
mleczny — doskonałe napoje chłodzące, zastę­
pujące lemoniadę, a znacznie od niej zdrowsze 
i tańsze.

Mleczarnia wrzesińska znaną jest dlą swej pro­
dukcji serów. Wbrew twierdzeniom, że mleko 
z polskich krów nie nadaje się do ,wyrobu sera
— fachowcy wrzesińscy udowodnili, że jest 
wprost przeciwnie. W chłodnych piwnicach mle­
czarni zainstalowane' są warzelnie, kadzie so­
lankowe i dojrzewalnie, w których oglądamy 
ogromne ilości krążków i kul serowych. Nie brak 
więc słynnego sera Trapistów, Tylżytskiego, Ro- 
madur, Bel Paes a nawet serków z mleka ko­
ziego. Dyr. Bal jest zdania,,że już teraz jesteśmy 
w możności rozpocząć eksport serów. Uzyskany 
z tego dochód przynieść nam musi miliony.

Powodzenie mleczarni szkolnej jest solą- w 
oku niektórych mleczarń spółdzielczych, których 
kierownictwa nie mogą szczycić się specjalną 
fachowością. Na tym tle dochodzi od czasu do 
czasu do niezbyt dozwolonych chwytów. Spół­
dzielnie usiłują wywrzeć na kierownictwie mle­
czarni szkolnej pewien nacisk by obniżyło ono 
stawki za jednostki tłuszczu. Naszym zdaniem 
polityce gospodarczej mleczarni wrzesińskiej na­
leży przyklasnąć i życzyć — pracujcie tak dalej.

Kształcimy fachowych rolników
Na przeciwnym krańcu Wrześni, u wylotu 

ulicy Jedności parkan z kutego żelaza i dwie 
bramy zagradzają drogę. Od tego miejsca roz­
ciągała się przed wojną domena hr. Myciel- 
skich. W obszernym parku opieszyńskim stoi 
niewielki pałac, który służy dzisiaj sprawie 
oświaty- ludu. Majątek Mycielskich został roz­
parcelowany, bądź przeznaczony na założenie 
ośrodka kultury rolnej. Park i pałac oddano 
Państw. Męskiej Szkole Gospodarstwa Wiej­
skiego.

Szkoła założoną została zaraz po wojnie świa­
towej. Jednym z jej twórców i organizatorów 
jest obecny inspektor oświaty rolniczej na pow. 
Wrzesiński — p. Jan Fedyk. Dyrektorem szkoły 
mianowany został p. Antoni Stępniak.

Korzystając z uprzejmości obu panów zwie­
dzam szkołę. Celem jej jest podniesienie oświaty 
rolniczej i wychowywanie pełnowartościowego 
rolnika-gospodarza. Adept poznaje tutaj zasądy 
właściwego gospodarowania na roli, uczy się 
metod hodowania zwierząt, ogrodnictwa, rachun­
ków, higieny, spółdzielczości i zdobywa wiedzę 
o Polsce współczesnej.

Ogółem kształci się w szkole 51 uczniów. 27 
z nich zakończy w październiku pierwszy kurs. 
W następnym roku szkolnym uczelnia zamienior 
na będzie, na gimnazjum rolniczo-spóldzielcze a 
jeszcze później otwarte będzie również liceum.

Szkoła jest niestety biedną i boryka się z 
kłopotami. Najpoważniejszą bolączką jest spra­
wa wyłączenia spod administracji szkolnej b. 
ogrodnictwa dworskiego z częścią parkowego 
stawu oraz kilku nieruchomości. Wszystkie te 
obiekty przyznane zostały szkole aktem zdaw­
czym Powiat. Urzędu Ziemskiego z dnia 3. 12. 45, 
ale z niewiadomych przyczyn i bez jakiegokol­
wiek porozumienia Pow. Urząd Ziemski przyznał 
ogrodnictwo osobie prywatnej a dwa budynki 
przeznaczone dla nauczycieli szkolnych oddał 
osobom uprzywilejowanym. Taki manewr, sprze­
czny z założeniami okólnika Wojew. Urzędu 
Ziemskiego z dnia 5. 6. 46, nazwać można tylko
— pogwałceniem przepisów. Należałoby stwier­
dzić kto nadużył tu władzy i winnego pocią­
gnąć do odpowiedzialności.

Podobnie przedstawia się sprawa łąk szkol­
nych: z pasa niw wykrojono kilka działek i od­
dano je osadnikom. W rezultacie szkole pozo­
stały tylko bagniste nieużytki.

Przy szkole czynna jest nowoczesna wylęgar­
nia drobiu. Stanowi ona własność „Społem * 
i oddana została tylko w depozyt kierownictwa 
uczelni. Z największym zainteresowaniem oglą­
damy jak w ogromnych czerwonych szafach, 
ogrzewanych elektrycznością dojrzewają tysiące 
jaj kurzych, kaczych i indyczych. Po 18 dniach 
przekłada się je do szuflad, w których po dwu 
dniach wykluwają się mokre i słabiutkie jeszcze 
pisklęta.

40 tysięcy kurcząt wylęgło się w tych szafach, 
w roku ubiegłym, a w bieżącym roku liczba 
piskląt będąje na pewno większa.

Upłynie zapewne kilka lat zanim Szkoła Go­
spodarstwa Wiejskiego wybrnie z kłopotów i 
urządzi się tak jak sobie tego życzy dyrekcja. 
Pracy jest wiele, ale nie ma obaw, by jej nie 
podofano. Września ma szczęście do szkół.

Tadeusz Pasikowski
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O Placu Wolności nieco historii
W ramach projektu rozbudowy oraz odbudo­

wy zniszczonych części starego miasta, podjętych 
przez Obywatelski Komitet Odbudowy m. Pozna­
nia, mieści się również projekt odbudowy wzgl. 
przekształcenia Placu Wolności. Jest on dzisiaj 
jednym z głównych ośrodków życia kulturalne­
go i handlowego miasta. Nowe ukształtowanie 
wyglądu zewnętrznego placu nie może być obo­
jętne dla każdęgd mieszkańca, kochającego sta­
ry Poznań, a tym samym rozpisana ankieta nt. 
„Jak wyobrażasz sobie Plac Wolności po prze­
budowie?" powinna zainteresować ogół miesz­
kańców.

Na placu tym rozpoczęło się zwycięskie po­
wstanie Wielkopolski w roku 1918 dniu 27 grud­
nia, które zadecydowało o wyzwoleniu Poznania 
i Wielkopolski spod jarzma pruskiego. Toteż 
obowiązkiem każdego Poznaniaka jest zapozna­
nie się z dziejami tego placu, który zasługuje na 
szczególne wyróżnienie.

Dzisiaj ze Starego. Rynku na Plac Wolności 
niedaleka droga. Dawniej jednak nie było tak 
blisko. Ulicę Nową, obecną Paderewskiego prze­
bito około 100 lat temu, burząc jeden dom w 
Rynku. Wówczas nie było już muru miejskiego, 
co żelaznym pierścieniem okalał całe miasto 
średniowieczne.

Bardzo wcześnie rozwinęła, się za czasów pru­
skich praca około burzenia fortyfikacyj średnio­
wiecznych, zaczęto ją bowiem około roku 1800 
i prowadzono przez szereg lat. Przy burzeniu tym 
nie ostały się- żadne cenniejsze zabytki histo­
ryczne murów, a do dni naszych zachowały się 
jedynie przypadkowo szczątki drobne w postaci 
dwóch małych wykuszów przy kościele Katarzy­
nek oraz mały odcinek muru na Górze Przemy­
sława obok Muzeum Wielkopolskiego.

Plac Wolności był „poza murami miasta". 
Chcąc dostać się na Plac Wolności w dawnych 
czasach trzeba było udać się przez bramy Wro- 
niecką lub Wrocławską. Pierwsza znajdowała się 
mniej więcej u północnego wylotu obecnej uli­
cy Wronieckiej, druga u wlotu ulicy Wrocław­
skiej przy Placu S-to Krzyskim. Tymi bramami 
wylęgał ludek poznański na spacer na wzgórze 
Placu Wolności.

Gdybyśmy wyszli na obecny Plac Wolności w 
roku 1780-tym, aby zaczerpnąć tam nieco świe­
żego powietrza, co byśmy tam zobaczyli? Oto ce­
gielnię, która była własnością miasta, a potem 
minąwszy dwie duże parcele niezabudowane, we- 
szlibyśmy już między ogrody, aby w ich cieniu 
natrafić na cztery tylko domki. Ale nazwy tej 
Placu Wolności wtedy jeszcze nie było. Była in­
na — Musza Góra i Myszą Góra, a przez Niem­
ców nazwana w roku 1799-tym „Mauseberg". Na­
zwa ta z myszami nie miała w ogóle nic wspól­
nego. Miała z myszami akurat tyle wspólnego, 
co Grochowe Łąki z grochem. Bo Grochowe Łą­
ki — to ściśle mówiąc „Groffowe Łąki", od sła­
wetnego pana Groffa, ich niegdyś właściciela tak 
nazwane. Język ludu nie dba i nie pyta o ety­
mologiczną dokładność. Mysz, nie mysz, któż to 
pamięta, jaka była właściwa nazwa tego wzgórza. 
W wieku XVIII lud poznański nazywał plac ten 
Myszą Górą, a ich przodkowie Muszą Górą.

A dzieje tej Muszej Góry sięgają daleko 
wstecz. Stare akta miejskie z czasów Zygmun­
ta Augusta nazywają teren ten: „Góra Musza", 
„Mons Musza", folwark Muszyński, lub „na Mu­
szyńskim", tzn. gruncie. Posiadał tam na tym 
wzgórzu swoje gospodarstwo niejakiś Mucha. 
Jeszcze do roku 1562 była własnością wdowy po 
obywatelu poznańskim Anny Muszyny. . I do­
piero y tymże samym roku odkupuje miasto od 
wdowy całe wzgórze, na którym znajdowały się 
cegielnia, dwór, zabudowania gospodarcze, wa­

piennik i domki kolonistów. Anna Muszyna 
była to niewiasta bardzo energiczna i nadzwy­
czaj bogata. Procesuje się z miastem przez pe­
wien czas o prawne posiadanie wspomnianej 
góry, którą otrzymała w spadku po mężu, a ten 
od swoich przodków. Miasto f zez swoich raj­
ców uzasadnia pretensje do Muszej Góry tym, 
że grunt ten był częścią wsi miejskiej Kundorfu 
(obecnie plac Ratajskiego i ulica Noskowskiego), 
a jedynie przodkowie Muchy otrzymali grunta te 
od miasta w dzierżawę.

I dziwna rzecz, że w owych czasach, tj. w wie­
ku XVI było na Muszej Górze więcej domów 
niż później u schyłku Rzeczypospolitej. Bo w 
roku 1564 urząd podatkowy znalazł na tym osie­
dlu 24 domki i 33 mieszkańców, opłacających 
podatki. Trzy lata później jest już 29 domów, 
a przez dalsze dwa łatą przybyło jeszcze 5. Był 
to rozrost nienajgorszy, jak na zaniedbaną Muszą 
Górę. W roku 1569 jest tam ponad 100 miesz­
kańców (77 opłaca podatki), a jest to era roz­
kwitu miasta Poznania. Wewnątrz murów miej­
skich zaczynało być ciasno, ludność wynosiła 
się na teyeny podmiejskie. Przenosiła się przede 
wszystkim uboga, rzemieślnicy, tragarze, furmani, 
tracze, strycharze, trochę żebraków i włóczy­
kijów.

Zmieniło się nieco na Muszej Górze począw­
szy od drugiej połowy XVII wieku. W' roku 1683 
mamy już tylko 11 domków, a w roku 1701 przed 
drugą wojną szwedzką liczba mieszkańców wy­
nosi tylko 52 osoby. Podczas lustracji miasta 
w roku 1714 sprawozdawca daje lakoniczną 
tylko wzmiankę: „Musza Góra — pusta". W 
dwadzieścia lat później poborca podatkowy zna­
lazł tylko 3 domki, a inne pusto leżące.

Innego wyglądu zaczyna nabierać Musza Góra 
wzgl. Myszą Góra, gdy miasto zajęli Prusacy 
w 1793 r. Zaczyna się zawrotna kariera Muszej 
Góry. Rok nie minął od czasu okupacji, a ge-

Konferencja w Zakopanem
W okresie od 5 do 9 maja br. odbyła się pię­

ciodniowa konferencja w sprawie sztuki i kul­
tury ludowej, zwołana przez Centralny Insty­
tut Kultury,

Miała ona na celu zobrazowanie istniejącego 
stanu rzeczy w tej dziedzinie oraz wypracowa­
nie wytycznych dalszego ustosunkowania się do 
tych zagadnień.

W konferencji, wzięli udział najwybitniejsi 
znawcy kultury i sztuki ludowej: etnolodzy, 
etnografowie, architekci, plastycy, przedstawi­
ciele ministerstw i organizacji społecznych 
oraz szereg działaczy tereno-wyćh.

Na konferencji zostały wygłoszone następu­
jące referaty:

1. Ludwik Chemiński, dyr. Centralnego Insty­
tutu Kultury — Znaczenie sztuki ludowej i sto­
sunek do niej państwa;

2. Prof. Ksawery Piwecki, dyr. Instytutu Hi­
storii Sztuki — Rola sztuki ludowej w kształto­
waniu kultury narodu;

3. Dr Eugeniusz Frankowski, prof. Etnologii 
U. P. — Sztuka Ludowa w Polsce;

4. Dr Witold Dalbor, dyr. Instytutu Sztuki 
Podhalańskiej — Zagadnienie sztuki ludowej i 
przemysłu ludowego na Podhalu;

5. Dr Gerard Ciołek, prof. Zakładu Architek­
tury Politechniki Warszawskiej — Budowni­
ctwo ludowe w Polsce;

6. Dr Maria Frankowska — Muzea kultury 
ludowej;

7. Janina. Jankowska-Orynżyna, kier. Działu
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ometrzy ruscy wymierzają grunt pod targowi­
sko. Bo paniom radczyniom pruskim za daleko 
było chodzić na rynek po masło i inne artykuły 
żywnościowe, a do tego tam tylu Polaków i Po­
lek, z którymi dogadać się nie można. Za pręt 
kwadratowy gruntu w roku 1794 pod nowe tar­
gowiska płacono po 3 talary, a 10 lat później 
zapłacono jeszcze raz tyle, bo blisko 7 talarów 
za pręt. Na chwałę Jego Królewskiej Mości 
otrzymuje płac ten nazwę Placu Wilhelma.

W roku 1803 wielki pożar zniszczył północno- 
zachodnią część starego miasta, ul. Żydowską, 
Dominikańską, Szewską, Wielką i część Garbar. 
Spłonęło 276 domów, 5 tysięcy ludności pozo­
stało bez dachu nad głową. Jednocześnie w 
ciągu ostatnich 10 lat liczba ludności miasta po­
dwoiła się, wobec czego zaszła potrzeba prze­
budowy i rozbudowy miasta. W miejsce 276 do­
mów spalonych utworzono 114 nowych parcel. 
Zmuszone do odbudowania się z gruzów miasto 
podjęło myśl wystąpienia poza granice średnio­
wieczne. Plan ten skierował budownictwo na 
wyżyny na zachód od śródmieścia i przewidywał 
nawet przeniesienie głównego ośrodka miejskie­
go ze Starego Rynku na Muszą Górę, a w każ­
dym razie stworzenie placu, konkurującego pod 
względem położenia ze starym ośrodkiem miasta.

W roku 1804 stworzono wielki plac, usuwając 
cmentarz żydowski, który graniczył z placem 
prawie na całej linii północnej (między ul. Rzecz­
pospolitą a al. Marcinkowskiego). W tymże sa­
mym roku władze pruskie wystawiają gmach 
teatru (gdzie dziś kawiarnia Arkadia), w roku 
1829 powstała Biblioteka Raczyńskich i całe 
mnóstwo innych budynków.

W czasie Księstwa Warszawskiego zwano plac 
ten „Placem Napoleona". Później przywrócono 
(od roku 1815) pierwszą nazwę i utrzymano ją 
do roku 1918 jako Plac Wilhelmowski.

Od dnia 16 czerwca 1919 plac zwie się Placem 
Wolności. Marian J. Mika

Sztuki Ludowej i Rzemiosła Artystycznego 
Centralnego Instytutu Kultury — Historia pomy­
łek i zdobyczy w dziedzinie popierania sztuki 
ludowej oraz rola działacza terenowego;

8. Dr Tadeusz Seweryn, dyr. Muzeum Etno- 
graicznego w Krakowie — Przegląd regionów 
stroju ludowego oraz zagadnienie stroju ludo­
wego w życiu współczesnym;

9, Dr Tadeusz Seweryn — Zagadnienie obrzę­
dowości w życiu współczesnym.

Na konferencji wyświetlono filmy i przeźro­
cza obrazujące powyższe zagadnienia oraz zwie­
dzano miejscowe obiekty architektoniczne.

W związku z referatami toczyła się ożywiona 
dyskusja, wypracowano również szereg wnio­
sków i powzięto uchwały w sprawie otoczenia 
opieką sztuki i kultury ludowej w świetle za­
chodzących obecnie przeobrażeń socjalnych. 
Obradom przewodniczył prof. Józef Gajek, pre­
zes Tow. Ludoznawczego w Lublinie. Ogółem 
w konferencji wzięło udział około 75 osób.

SZTYCHY

Jołop pienvsxp \
Kochani Czytelnicy, na pewno znacie go. Jest 

on niesłychanie popularny i spotykacie go niemal 
wszędzie; w domu, biurze, kościele, knajpie, 
szkole, na ulicy, w sklepie itp. Do domu wasze­
go przychodzi, gdy stoicie już w płaszczu i kape­
luszu gotowi do wyjścia, mówi że na chwilecz­
kę przyszedł, bo na minutkę ma interes. Siedzi 
i siedzi, opowiada wam o swych chorobach, kło­
potach, uposażeniu mizernym i potem nagle 
przerywa, łapie się za głowę i żadną miarą nie 
może sobie przypomnieć po co do was przyszedł.

Idziecie do miasta, zatrzymujecie się przy wy­
stawie, by coś obejrzeć. Nagle J. Kr. Mość Jołop 
I. również staje pszy wystawie dosłownie przed 
wami pomimo, że miejsca jest dość dla kilku 
widzów. Macie go dość. Siadacie do tramwaju 
i tu go spotykacie. Cały pomost wolny a J. 
Kr. Mość Jołop stoi przy wejściu i ani drgnie. 
Weszliście z milą znajomą do wnętrza wozu, 
rozmawiacie, nagle Jołop I staje między wami 
a waszą towarzyszką bo mu wygodniej 1 wy­
korzystuje tę odrobinę „luzu" jaką przez uprzej­
mość zachowujecie między sobą.

Załatwiacie coś w biurze. Jołop pcha się przed 
wami, choć nawiązaliście już rozmowę z urzę- , 
dnikiem w waszej sprawie. Wychłodzicie na, i 
ulicę, matka pcha wózek z bobaskiem a dwoje * 
„samodzielnych" idzie piechotą, bo mają po 2—3 ; 
lata. Jołop nie ustąpi, bo jakże: dziecko musi ■ 
mieć szacunek dla starszych, a matka w upale 
wózek pchająca Jego Król. Mość ominąć musi, 4 
nie przymierzając jak' samochód u zbiegu ulic 
milicjanta. *

Obrzydł wam Jołop więc wstępujecie do ka- | 
wlarni. Jest jeden wolny stolik; siadacie, nagle 
czujecie, jak ńa waszym boku i plecach ktoś 
coraz bardziej się opiera. Oglądacie się, nic 
nie pomaga. Jołop nie zauważył, że można usiąść 
inaczej. Kończycie szybko zamówioną kawę i 
idziecie do kina. Miejsc dookoła dosyć. Przycho­
dzi J. Kr. Mość Jołop i choć rząd pusty, zajmuje 
Hiejsce wprost przed wami, by wam swą „ondu­
lacją" przeszkadzać, a jeźteli to J. Kr. Mość Jo- 
łopina siądzie to na pewno jakimś straszydłem 
na głowie ekran wam zasłoni.

Odprowadzacie małżonkę na kolej — odjeż­
dża jako że to pora letnia. Jest w przedziale 
okno otwarte, chciellście z żoną na odjezdnym 
parę słów zamienić, nie możecie pod oknem stać. 
Jołop pierwszy, na j miłościwie J nam nerwy psu­
ją cy, ani drgnie, jeno maślanymi ślipiami bez 
wyrazu osowiale i bezmyślnie po peronie wodzi.

Albo też jesteście z żoną na wizycie, żona 
wasza cierpi na opuchnięcie gruczołu na szyi. 
Jest trochę nerwowa i skarży się, że boi się, by 
nie był to zaczątek raka. Jołop słyszący to za­
czyna opowiadać, jak to u niego w rodzinie 
cioci Femci od tego samego się zaczęło jak 
jej musieli pierś wycinać, jak przy tym cierpiała 
biedaczka 1 w jakich bólach skonała. Nie to. że 
trącacie go pod stołem, że zaczynacie bagateli­
zować przypadek, usiłujecie temat zmienić — 
nic, nie ma mowy. Jołop w tej chwili jest w 
transie, już przytoczył 7 ciotek i 8 znajomych, 
którzy na raka swój żywot zakończyli. Jołop 
gada 1 gada. Wychodzicie z żoną, której tempe­
ratura się podnosi, głowa ją rozbolała — jeste­
ście nikczemnym i nieczułym mężem, który dla­
tego się nie przejmuje stanem swej żony, bo 
mu rychłe zapachnłało wdowieństwo.

Gdybyśmy tak urządzili rewolucję i zdetroni­
zowali Jołopa, skazując go na banicję, o ile 
byłoby lepsze i szczęśliwsze to powszednie ży­
cie, bo na razie Jołop jest wszędzie, wszędzie, 
dosłownie wszędzie. ADAMIS

16)
Po telefonach od Romka 1 zaniepokojonego 

zniknięciem żony Karola Łucja w towarzy­
stwie kolegi z biura udaje się do domu. 
Dowiaduje sę przy wejściu że czeka na nią 
— Maria. W rozmowie wyznaje Łucji żona 
Karola, te ...wie wszystko.

*
Łucja szybko powzięła decyzję. Trzeba ją 

wyrwać z tego kamiennego spokoju. Niech 
płacze, niech krzyczy, -niech się wypowie. 
Podeszła do niej, ujęła jej ręce, pociągnęła 
na tapczan usiadła obok.

— Marysiu — rzekła ciepłymi, miękkim 
głosem. — Słyszałaś — ale chyba to dla 
ciebie nie jest niespodzianką. Sama zauwa­
żyłam, że coś nie jest w porządku między 
wami. Nie rób z tego tragedii, moja droga!

— Ja nie robię tragedii. Jej głos załamał 
się nagle. Nie, nie mogła mówić dalej. Teraz, 
w tym Zacisznym pokoju chwyciła ją taka 

• bezmierna żałość nad sobą i nad rozbiciem 
pracowicie stworzonego własnego świata 
uczuć. Taki lęk przed koniecznością nowych 
poczynań, taka gorycz, żal, niechęć do wszy­
stkiego, źe zaniosła się gwałtownym płaczem. 
Tak jak to wczoraj, kiedy szła przed siebie 
W-głuchą, ciemną noc...

Łucja przytuliła ją do siebie. Powtarzała 
od czasu do czasu: „cicho — cicho! Nie płacz 
Marysiu — nie warto..."

Maria powoli uspokoiła się. Wstrząsały 
nią drobne, nerwowe dreszcze. Przerywanym 
głosem zaczęła mówić.

— Ja już tam nic wrócę.
— Nie wiem, czy dobrze zrobisz — rzekła 

i wahaniem Łucja.
— Nie wrócę! za nic! Jak pomvślę — znów

Sarkają przystani
»owieSĆ współczesna toar

głos jej zadrżał spazmatycznie, że to wszy­
stko była tylko litość z jego strony — naj­
ohydniejsze co może być, to zdaje mi się, źe 
dostałam policzek i nie mogę zażądać satys­
fakcji. To jest okropne, okropne!

Łucja się trochę zniecierpliwiła.
— Nie jest to znów takie okropne, nie 

przesadzaj. Trudno, źle się stało, więc rozej­
dziecie się.

— Ale bo ty nie wiesz —
__ ? ?
— Jestem w ciąży — rzekła Maria gniew­

nym suchym tonem.
Zrobiło się cicho. Łucja zaskoczona mil­

czała. Ładna historia! pomyślała. A niech to! 
I co teraz z tym wszystkim zrobić? Trzeba 
ją jednak jakoś wyciągnąć z tego beznadziej­
nego nastroju. Podeszła do Marii, uśmiech­
nęła się, pocałowała ją.

—- Wobec tego nie martw się. Będziesz 
miała dziecko... Bój Boże, jak ja zawsze 
pragnęłam tego... Szafirowe oczy Łucji miały 
teraz śliczny, pełen słodyczy wyraz. — Bę­
dziemy obie niańcżyły to małe, czuwały nad 
niem... Będzie miało od razu dwie matki.

— Wiesz — powiedziała nagle Maria 
twardo — mam już dość poświęcenia się dla 
czegoś, dla kogoś. Teraz zdają sobie sprawę, 
żę cały okres pożycia z Karolem to było usta­

wicznie podporządkowywanie się tylko jemu. 
Wieczne stosowanie się do jego kaprysów, 
przyzwyczajeń, wymagań. Dawałam z siebie 
wszystko, biorąc w zamian bardzo niewiele. 
Mam tego zupełnie dosyć.

Marysiu — Łuoja próbowała powstrzymać 
te żale.

— Nie, Łucjo, nie tłumacz mi. Skrzyw­
dzono mnie, bez żadnej winy z mojej strony. 
Muszę się bronić.

Łucja nie odezwała się więcej. W tym sta­
nie namiętnej, ślepej decyzji, jaką powzięła 
Maria, szkoda było tracić czas na bezcelowe 
tłumaczenia.

TYLKO JAŚMIN I PUSTKA
Karol tego dnia w biurze czuł się fatalnie. 

Niezrozumiały dla niego nastrój Marii, jej 
przyjście późnym wieczorem w stanie wiel­
kiego wzburzenia, kompletne uchylenie się 
od wyjaśnień, a wreszcie wyjście wczesnym 
rankiem, wyglądające na chęć uniknięcia roz­
mowy z nim — wszystko to zaniepokoiło go 
niesłychanie. Czuł się jednocześnie i winnym 
i ofiarą. Buntował się na myśl o ciągłym 
przymusie wewnętrznym, boć przecież to on 
się poświęca, a nie ona. To on, nie kochając, 
skazuje siebie na pożycie z nią. Bronił sam 
siebie przed nurtującą głęboko myślą, źe 
jednak Maria nie jest szczęśliwa i źe złą 

obrał drogę nie wyjawiając jej prawdy. Tele­
fon do Łucji trochę go uspokoił. Kobiety się 
jakoś dogadają — pomyślał z ulgą.

Ale kiedy po skończonym urzędowaniu 
szedł ku domowi, ogarnął go znowu coraz 
większy niepokój. Co zastanie? Jak Maria 
się zachowa? I co to wszystko ma znaczyć? 
Czy do przymusu pożycia z kobietą nie ko­
chaną ma jeszpze na dodatek znosić kaprysy, 
których w ogóle nienawidzi i których co pra­
wda Maria nie miewała nigdy?

Z ociąganiem, niechęcią otwierał drzwi. 
Wszedł. Od razu na pierwszy rzut oka za­
uważył jakiś niecodzienny wygląd mieszka­
nia, Zanadto wszystko było na miejscu, ze­
stawione sztywno i poprawnie. Pokój był 
uporządkowany, wysprzątany, — na jego 
biurku stał wazon ze świeżymi kwiatami, —• 
pamiętał, że wczoraj były to trochę przywię­
dłe anemony, dziś jaśniały wdzięczną linią 
gałązki świeżego, mocno pachnącego jaśminu. 
Nawet na stole leżało na świeżej serwecie 
przygotowane do kolacji nakrycie na jedną 
osobę. Masło w masielniczce, bułeczki uło­
żone w koszyczku, na talerzyku kieliszek do 
jajka. Ale stół, przy którym Maria praco­
wała, był pusty. Znikły z niego różne dro­
biazgi, rylce, nożyki, nożyczki, wszystko. 
Gładka powierzchnia, na której przywykł 
widzieć barwne materiały, zręczne laleczki, 
maskotki, drobiazgi stroju kobiecego — 
wszystko znikło. Robiło to wrażenie niesa­
mowitej pus+ki. Tknięty złym przeczuciem 
podszedł szybko do szafy — otworzył. Zro­
zumiał. Rzeczy Marii nie było.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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STRONA 5

1 posiedzenia Powiatowej Rady Narodowej w Ostrowie 
No i radni Sprawozdanie z kontroli społecznej — Opłaty za leczenie — Budowa nowego szpitala — Akcja siewna — Podwyżka 

pensyj urzędniczych
Komunalnych Kas Oszczędności powiatu i mia­
sta Ostrowa.

Vv wolnych glosach uchwalono na wniosek p. 
prok. Stawnego wysianie podania do Minister­
stwa Lasów o przydział drzewa na rozbudowę 
powiatu, do Ministerstwa Rolnictwa o przydział 
koni, uprzęży i nawozów sztucznych, do Mini­
sterstwa Zdrowia o kredyty konieczne na budowę 
szpitala, do Ministerstaa Odbudowy o przydział 
baraków z Milicza nla akcji kolonii letnich dla 
dzieci. *’ A

Poza tym postanowiono za pośrednictwem Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej wysłać memoriał 
do władz centralnych o podwyżkę zarobków dla 
świata pracy, głównie zaś pracowników admini­
stracji państwowej i samorządowej, których »y-

Niżej podane agentury

W yb. tygodniu odbyło się pod przewednic- 
b*. ern p. W. Witczaka 19-te z rzędu posiedzenie 
Powiatowej Rady Narodowej.

Po zagajeniu odbyło się ślubowanie 4 członków
K- N„ a mianowicie pp.: Idziego Dvmacza, St. 

Grzelaka, P. Pawlaka oraz Józefa Rachutv. Wy- 
Tnienienj weszli no P. R. N. jako delegaci gmin­
nych rad narodowych.

Następnie radny Wielgosz (PPR) zgłasza nagły 
wniosek o uchwalenie przez P. R. N. rezolucji 
o nienaruszalności naszych granic zachodnich. 
Z. c rani przyjęli rezolucję przez aklamację.

W punkcie 4-tym nastąpiły sprawozdania z 
działalności, w pierwszym kwartale 1947 roku — 
a) przewodniczącego PRN. b) Społecznej Komi­
sji Kontrolnej, c) Komisji Oświatowej.

.Tak wynika ze sprawozdania p. przewodniczą­
cego w okresie sprawozdawczym odbyły się czte­
ry posiedzenia prezydium Rady, wpłynęło 296 
różnych spraw do załatwienia, poza tym przewod­
niczący z urzędu brał udział w pos edzeniach 
miejskich i gm nnych rad narodowych, na któ­
rych uchwalono budżety tychże oraz w szeregu 
posiedzeniach i konferencjach o charakterze poli­
tycznym i społecznym.

Społeczna Komisja Kpntroli odbyła rewizję w 
Urzędzie Budowlanym i kasie starostwa.

W ramach prac Kbmisji Oświatowej powołano 
specjalną Komisję Odbudowy Szkól, w której 
praca pójdzie przede wszystkim w kierunku do­
stosowania szkól wiejskich do obecnych wyma­
gań szkól 8-klasowych.
Radny Pietruszka omawiał sprawę wykorzysta­
nia budżetów szkolnych oraz środków komuni­
kacyjnych dla nauczycieli wiejskich na konferen­
cje rejonowe.

Następnie p. prokurator Stawny złożył wyrazy 
uznania dla ofiarnej i niezmordowanej pracy prze­
wodniczącego p. Witczaka oraz omówił sytuację 
drzewną na terenie powiatu, która nie należy do 
najlepszych.

Ze względu na odbudowę i rozbudowę wsi za­
potrzebowanie na drzewo jest olbrzymie. Posta­
nowiono starać się o zezwolenie na sprowadzanie 
drzewa z powiatu milickiego.

Jako następną omawuano sprawę cen leczenia 
w szpitalu powiatowym. Ceny te, jak dotychczas 
były nieproporcjonalnie niskie do ogólnych cen 
rynkowych. Uchwalono pobierać za leczenie i 
•utrzymanie w szpitalu powiatowym następujące 
opłaty: w klasie I — 480 zl dziennie, w klasie II — 
380 zł dziennie i w klasie III — 270 zł dziennie. 
W dziale chorób zakaźnych 200 zł dziennie.

Równocześnie uchwalono taryfę opłat w Powia­
towym Ośrodku Zdrowia, a mianowicie: badanić 
opadu krwi 90 zł, badanie moczu 60 zł, prześwie­
tlenie 200 zł, zdjęcie rentgenowskie od 100 do 
500 zL zależnie od wielkości naświetlania 60 do 
90 złotych. Pracownicy państwowi i samorządowi 
korzystać będą z 25 procentowej zniżki. Chorzy, 
będący pod stalą opieką Ośrodka Zdrowia, a 
niie posiadający środków finansowych korzysfajią 
x wymienionych zabiegów bezpłatnie. Z kolei; 
omawiano sprawę Szpitala Powiatowego, który 
posiada bardzo szczupłe, jak na swoje potrzeby, 
pomieszczenia, co znacznie utrudnia pracę, a 
poza tym ze względu na panującą w budynku wil­
goć jest to zupełnie nie odpowiednie dla szpitala 
locum. Warunki te utrudniają sprawne leczenie.

Ponieważ wybudowanie nowego szpitala jest 
kwestią dłuższego czasu, wpłynął wniosek p. dra 
Jankowskiego o przejęcie na rzecz szpitala koszar, 
z których nie korzysta wojsko i po odpowiednim 
przebudowaniu umieszczenie tam szpitala. Po 
dłuższej dyskusji, w której zabierali glos pp.: 
starosta Sawicki, lekarz powiatowy dr Michalski, 
Sacha i inni, wniosek p. dra Jankowskiego upadl. 
Postanowiono natomiast wszelkimi środkami dą­
żyć do jak najspieszniejszego wybudowania nowe­
go szpitala.

Następnie przyjęto doi wiadomości poprawki 
poczynione przez Wojewódzką Radę Narodową 
do budżetu dodatkowego Pow. Zw. Samorządo­
wego za rok 1946 oraz budżetu na rok 1947. Tym 
samym budżety te zostały przyjęte i zatwierdzo 
ne. Następnie uzupełniono komisję dla odracza­
nia i anulowania skryptów dłużnych z tytułu ma­
teriału siewnego. W skład tej komisji wchodzą 
przedstawiciele następujących instytucyj: Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego, Banku Rolnego 
„Społem", Spółdzielni „Włościanin" oraz 
sarz Siewny i dwóch członków z ramienia "RN.

Ze sprawozdania z przebiegu akcji sięwnej na 
terenie powiatu dowiedzieliśmy się, że ziemi 
uprawnej do obsiania jest 52 tys. ha. Z tego pod 
zboża ozime 22 tys. ha, pod zboża jare 18 ĄMł ha, 
i pod rośliny o<kopowe 11 800 ha. Do tej pory 
obsiane jest 60% obszaru.

Zasiewy tegoroczne ze względu na długą zimę 
1 brak nawozów są o 50n/» gorsze niż w roku ubie­
głym.

Na akcje siewną udzielono kredytu w sumie 
300 tysięcy oraz 50 tysięcy na zakup nawozów 
sztucznych. Zużyto 12 tysięcy kg ropy dla pracu­
jących w akcjj traktorów. W dyskusji radny Po- 
marski stwierdza nieproporcjonalny rozdział na­
wozów sztucznych na korzyść majętności pań­
stwowych,a ze szkodą dla małych gospodarstw, 
co wyjaśnia Komisarz Siewny, stwierdzając, żc 
w roku ubjeglym było odwrotnie, a poza tym ma­
jątki państwowe, dostarczające ziarna siewnego, 
muszą być odpowiednio nawożone, gdyż inaczej 
obniży się jakość ziarna, do czego me wolno do­
puścić. , ,

Ponieważ wkłady w KKO pochodzą przeważnie 
• ośrodków miejskich, po’econo przedstawicielom 
gminnych rad narodowych propagowanie wsrod 
rolników’ współpracy z KKO. aby gotówka była 
stale w ruchu, przez co umożliwi się korzystanie 
t kredytów tym, dla których jest to konieczne.

Po dłuższej dyskusji Rada udzieliła prezydium 
spoważnienia do prowadzenia pelrtraktacyj w 
celu utworzenia Związku Międzykomunalnego

tuacja materialna, przy obecnej zwyżce cen jest 
bardzo trudna.

Długą i ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
usprawnienia dostawy mleka dla miasta Ostrowa, 
gdyż obecna lość nie pokrywa nawet zapotrzebo­
wania na kartki dziecięce. Powiatowa Rada Naro­
dów w zrozumieniu przykrej sytuacji świata 
pracy wydala polecenie dla gminnych rad naro­
dowych oraz wójtów i sołtysów o przypilnowanie 
dostawy' mleka przez rolników i traktowanie tego 
jako obowiązku obywatelskiego i społecznego.

Z uznaniem należy podkreśljć fakt, że człon­
kowie PRN zrzekli się jednogłośnie diet za posie­
dzenie, przeznaczając jć na 
wodzi, (ipe)

pomoc ofiarom po-

Wystawa pamiątek powstańczych w Lesznie
Związek Powstańców Wlkp. 1918/19 — Kolo 

Leszno — organizuje w ramach uroczystości 
400-lecia istnienia miasta Leszna „Wystawę pa­
miątek powstania wielkopolskiego 1918/19 ów­
czesnego odcinku powstańczego grupy Leszno.

Wystawa ta ma najdokładniej zobrazować wy­
darzenia ówczesnego ruchu niepodległościowego, 
oraz poprzedzające je zmagania o utrzymanie 
polskości Ziemi Leszczyńskiej.

W związku z organizowaniem tej wystawy 
uprasza się obywatelstwo powiatu leszczyńskiego 
jak również powiatów sąsiednich: Wolsztyna, Ko­
ściana, Śremu, Jarocina, Gostynia i Rawicza, któ­
rych oddziały powstańcze współdziałały na od­
cinku „Grupy Leszno" — o wypożyczenie na czas 
wystawy posiadanych pamiątek: fotografii, szki­
ców, opisów, broszur, wydawnictw, części umun­
durowania — dotyczących Leszna i jego okolicy 
w’ czasach przed powstaniem, w czasie powstania 
i po powstaniu, jak również z okupacji hitlerow­
skiej. Wielką ilość tych cennych pamiątek znisz­
czyła wojna ostahra. Stąd tym cenniejsza jest

PNIEWY
Z życia kulturalno-oświatowego. Dzięki sta­

raniom Zarządu Państw. Ośrodka Kultury Rolnej 
w Pniewach urządzono dla pracowników tegoż 
ośrodka świetlicę, której otwarcie i poświęce­
nie odbyło się w niedzielę, dnia 27. IV. br.

Po poświęceniu —- do tłumnie zebranych pra­
cowników, ich rodzin i gości zaproszonych — 
zwrócił się w podniosłych słowach ks. dziekan 
Matuszczak, wskazując na potrzebę oświaty. 
Dalszą część uroczystości wypełniły przemówie­
nia instruktora oświaty dla dorosłych p. Sła­
wińskiego, administratora zespołu, inżyniera 
Dabińskiego i deklamacje. Gawędą o Pniewach 
zainaugurował pracę świetlicową znany regio­
nalista i niestrudzony działacz na tym polu p. 
prof. Hanyż, dyrektor Liceum i Gimnazjum. Do­
pełnieniem uroczystości była wspólna kawa, 
przy której w miłym nastroju na pogawędzie 
spędzono czas.

Zaznaczyć wypada, że Zarząd Ośrodka szcze­
gólnie p. Jarnuczakówna i p. Kwiatecki włożyli 
dużo pracy i poświęcenia w zorganizowanie 
uroczystości otwarcia nowej placówki kultural­
no-oświatowej. W programie zajęć na najbliż­
szą przyszłość przewiduje kierownik świetlicy 
p. Kruger dyskusje i odczyty na temat życia po­
litycznego i gospodarczego Państwa oraz na 
tertiat szczególnie aktualnych zagadnień naszych 
ziem zachodnich, (wł)

Adres Redakcji i Administracji: ul. Dąbrówki 1, 
telefon 19-22.

Dyżury lekarzy i aptek
Dzienny 18 bm. pełni dr Szatkowski, ul. Dą­

brówki 1. nocny 18 bm.: dr Skibski. ul. 3 Maja 58. 
nocny 19 bm.: dr Wójtowski, ul. 3 Maja 1, nocny 
20 bm.: dr Burchardt, ul. Lecha 5.

Dyżuruje Apteka Centralna, ulica Chrobrego.

Repertuar kin
Apollo — „Wyspa skarbów" według powieści 

Strvcnsona, prod. radzieckiej.
Polonia — „Ostatnia szansa", prod. szwajcar­

skiej.
Zebrania

— Walne zgromadzenie Banku Pożyczkowego 
Spółdzielczego z odp. ogr. w 
się w środę, dnia 21 bm.. o godzinie 17-tej w sali 
Hotelu Europejskiego.

zilustrują nie tylkowartość pozostałych bo one
dokonany już wysiłek zbrojny, lecz także stano­
wić będą niezbędny materiał dla przyszłej historii 
powstania wielkopolskiego 1918/19.

Pamiątki składać należy za pokwitowaniem w 
biurze Komitetu Wystawowego, Leszno, Zarząd 
Miejski,* pokój nr 5.

BOJANOWO, powiat Rawicz
Kurs K. S. M. M. Dnia 27 kwietnia 1947 r. od­

był sie w Domu Katolickim kurs dla naczelników 
KSMM. Kurs zgromadził 4()-tu uczestników z 11 
Oddziałów. Po wstępnych komunikatach odbyła 
się musztra zwarta, którą kierował naczelnik okr. 
Kusztelak. Następnie odbyły się pokazy lekko­
atletyki. Po przerwie obiadowej pokazano grę 
siatkówki po czym wyruszono na stadion, celem 
obserwowania zawodów sportowych, urządza­
nych przez Z. TI. P.

Komitet pomocy dla powodzian w Bojanowie 
zebra! sumę sięgającą przeszło 70(XX) zł. Wymie­
nić należy m. in. dochód ze zbiórki ulicznej 
12 450 zl. ze zbiórki domowej 26 850 zl, Zrzesze­
nie Kupców 27 060 zl, Związek Powstańców Wlkp. 
1000 zl, dzieci szkolne 2175 zł, Spółdzielnia „Je­
dność" 3000 zl, ks. Pilawski 500 zł, Otulakowski 
Jan 1000 zl. (wt)

SIERAKÓW, pow. Międzychód
Ożywioną działalność sportową wznowiło w 

tutejsżym mieście Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej, czego sprawdzianem było 
uroczyste otwarcie sezonu letniego/ Atrakcją 
otwarcia był bieg okrężny na. 3 tys. mtr., który 
zgromadził dużą ilość zawodników jak i widzów. 
Przeważali wśród uczestników biegu członko­
wie KSMM i zdobyli trzy pierwsze miejsca: 
Drozd Zygmunt, Sroka Władysław i Haufa Ka­
zimierz. Po biegu wymaszerowano do Strzelnicy, 
gdzie przy dźwiękach doborowej orkiestry od­
była się zabawa ogrodowa.

i

(wł)

KROTOSZYN
Uroczystość Święta Pracy 

Krotoszyn uczcił niezwykle 
Pracy.

U stóp ratusza odlbyła się wielka manifestacja, 
w czasie której przemawiali: Czesław Snela, 
Szczepan Gogulski, Bartczak członek W. K. P. 
P. S. Jańczak Michał w imieniu Związków Zawo­
dowych, Gogulski Alfred w imieniu młodzieży, 
Oiraz mgr. Marian Kusza. Defiladę odebrali przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych z p. 
starostą Bonowskim i Dowódcą Miejscowego 
Garnizonu majorem Kowalskim na czele, (ipe)

W dniu 1 Maja 
uroczyście Święto

n
przyjmują prenumeratę na czerwiec do dnia 
25 bm.:
KONIN — Józef Pieczyński. Armii Czerwonej 13. 

Księgarnia Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka", Armii Czerwonej 1. 
Stanisław’ Ligocki, Armii Czerwronej 1.

Kleczew — Agentura gazet PPR, Miejski Komitet.' 
Pyzdry — Helena Korbońska, 11 Listopada.
Słupca — Spółdzielnia Nauczycielska ,.Oświata", 

Rynek 17.
Portala, Miejski Komitet PPR.

KOŚCIAN — Irena Łepkiewicz.
Katarzyna Mincikiewicz, u1. Poznańska 31. 
Leon Papież, al. Kościuszki 46.
N. Kohner, ul. Wrocławska 1 a.

Kiosk dworcowy „Czytelnika". ' 
Księgarnia „Czytelnika".

Bojanowo — Stanisław Obierski, Grodziska 57. 
Marta Staśkiewdczowa, Rynek 9.

Śmigiel — Maria Larek, Rozstrzelanych 20.
Czempiń — M. Pokrzywniak. ul. Kościelna 10."

(wje)

WĄGROWIEC
Dzieci szkól powszechnych dzieciom powo­

dzian. Z inicjatywy Nauczycielskiego Komitetu 
niesienia pomocy dzieciom powodzian, dzieci 
szkół powszechnych powiatu wągrowieckiego ze­
brały 69.633,— zł. Sumę tę przekazano za po­
średnictwem Kuratorium dzieciom powodzian 
szkół gorzowskich, którymi opiekują się szkoły 
powiatu wągrowieckiego. (B)

i
i
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Tęoaf OSTROWA

Adres Redakcji i Administracji: ul. Kościelna 9, 
telefon 753.

Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia po eenach 
nominalnych.

Repertuar kin
Kino Piast i Słońce — „Dorożkarz nr 13".

Dyżury lekarzy
21.5. 1947: dr Chmiel Michał, Wrocławska 1.
22. 5. 1947: dr Makow iec Tatj„ Starokaliska 1.
23. 5.1947: dr Sztuba Florian, Kaliska 14.

Wydawanie kart ży wnościowych
Wydawaniie formularzy „wykazów mieszkań­

ców" oraz wykazów pracowników dla zakładów 
pracy odbywa się w czasie do 21 bm. od godziny 
9-tej do 13-tej, ulica Kolejowa 31. Oplata za kartę 
wymienną wynosi 3 zł. Karty należy wypełniać 
czytelnie i czysto. Karty żywnościowe wydawać 
się będzie od 22 bm. do 1 czerwca.

Turniej sportowy
W dniu 18 bm. o godzinie 15-tej odbędzie się 

urządzony staraniem Towarzystwa Gimnastycz­
nego „Sokół" wielki tuirniej gier sportowych o 
puchar przechodni. Impreza odbędzie się na bo­
isku „Sokola". Czysty zysk przeznacza się na od­
restaurowanie zniszczonego boiska. Po turnieju 
zabawa majowa.

Dorobek naszego tysiąclecia

Wystawa książki w Bibliotece Miejskiej
Gniezno. W ramach Święta Oświaty od­

było się w czwartek 15 bm. w Bibliotece Miej­
skiej otwarcie wystawy książki w obecności 
przedstawicieli miasta i szkolnictwa. Przecięcia 
wstęgi dokonała p. Ewa Kasprowiczowa.

Całość wystawy zmontowana została inteli­
gentnie, nasuwając swym rozmieszczeniem i do­
borem efektów spostrzeżenia najbardziej w tym 
wypadku istotne. Na wstępie znalazły się więc 
białe kruki, jak rękopisy średniowieczne, inka- 
nabuły — pierwsze książki drukowane, a z okre­
su późniejszego książki drukowane za granicą 
i w Polsce. Inny dział odzwierciedla proces po­
wstawania książki, jak również gazety, zanim 
dojdą one do rąk czekających na nie czytelni­
ków. Osobno przedstawiono zbiór najnowszych 
dzieł naukowych i beletrystycznych. Najnowsze 
dzieła literatury polskiej’ i obcej, pokazuje dział 
pt. „Co każdy człowiek powinien przeczytać".

Stoisko środkowe poświęcono wyłącznie boga­
tej twórczości Sienkiewicza, Prusa i Orzeszko-

żywą potrzebę oświaty i oddziałowywanie do­
brej książki wygłosiła naucz, p. Słomińska, kęń- 
cząc go apelem o tworzenie i rozszerzanie biblio­
tek i przeciwstawianie się fali wydawnictw 
brukowych.

Dalszy program akademii wypełniły liczne de­
klamacje wierszy M, Konopnickiej, wygłoszone 
przez uczennice: Cerkaską, Imbierowiczównę, 
Rządkowską, Kucharską i in. oraz deklamacja 
zbiorowa; Grą na fortepianie popisała się ucz. 
Szkoły Muzycznej Małecka. Występ chóru 
gimnazjalnego, tańce plastyczne i ludowe wy­
pełniły resztę programu akademii, (pr)

v Gnieźnie odbędzie i weJ ku upamiętnieniu mijającego stulecia ich

Nowy zarząd PCK w Kłecku
W sali Domu Parafialnego w Kłecku odbyło się 

w tych dniach zebranie organizacyjne Kola PCK, 
w którym udział wzięło także liczne grono sym­
patyków. Obradom przewodniczył znany w oko­
licy działacz społeczny, nauczyciel p. Krysiński.

Po sprawozdaniach ustępującego zarządu, któ­
ry w okresie minionym spełnił swe zadanie 
wr zupełności, udzielając m. in. z zebranych fun­
duszów liczne zapomogi biednym na sumę ponad 
30 000 zł. Prezesem Kola wybrano powtórnie^ p. 
Krysińskiego. Pozytywna działalność kola PCK w 
Kłecku i ofiarność społeczeństwa są dowodem 
zrozumienia dla wzniosłej pracy charytatywnej.

Z Teatru Miejskiego
Zespół świetlicowy ZZK w Gnieźnie wystawił 

ostatnio na scenie Teatru Miejskiego melodramat 
„Chata za wsią". Przedstawienie odegrano na tle 
dobrze pomyślanej dekoracji w poszczegó.nych 
odsłonach.

Trudno poddawać krytyce grę zespołu, który 
w przygotowanie swe włożył dużo starania j do­
brej chęci. Przedstawienie odegrane bowiem zo­
stało na poziomie wybitnie amatorskim, a jedy­
nie intencja organizatorów była dobra. Szkoda, że 
wykonawcy nie zwrócili się uprzednio o poradę 
do kierownictwa Teatru Miejskiego, które za po­
średnictwem swego przedstawiciela, uczestn czą- 
cego w paru próbach, zwróciłoby niewątpliwie 
uwagę na cały szereg mankamentów, zwłaszcza 
jeśli chodzi o zasadnicze podejście reżyserskie 

podstawę sceniczną występujących.

pracy dla dobra narodu. Ojbok dzieł umieszczono 
szereg monografij. I wreszcie b. ładny w pomyśle 
osobny kącik dla dzióci „Dla naszych milusiń­
skich". Szczęśliwie rozwiązany rzut dekora­
cyjny zamykają gazety i czasopisma.

Zorganizowanie wystawy książki jest zasługą 
kierownika biblioteki miejskiej p. Juliana Smie- 
leckiego, który przyczynił się nie tylko do po­
wstania tej biblioteki, lecz także nieustannie za­
biega o jej dalszy rozwój.

Drugim punktem programu obchodu Święta 
Oświaty w Gnieźnie była akadem a, która od­
była się w zapełnionej sali Teatru Miejskiego. 
Na scenie, przybranej oryginalną dekoracją po­
mysłu p. hm. Szeszuły, ukazał się najo erw i

Pejki/ Dobrze powiązany referat, uzasadniający mistrzem Polski KKS Poznań a KKS Gniezno.

i

Spotkanie w szczypioruiaka
W niedzielę, 18 bm., o godzinie 10-tej odbędz:e 

się na boisku przy wieży wodociągowej spotkani
chór gimnazjalny śpiewając pod dyr. p. prof. H. w szczyptormaka o mistrzostwo klasy A między
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Konkurs Młodych Głosów w„Czvtelniku" Kriyże zasługi dla eiiarnyclt pracownlhow
Ciekawym wydarzeniem w życiu kulturalnym 

Łodzi byłh impreza, urządzona 30 kwietnia br. 
przez Spółdzielnię Wydawniczą „Czytelnik" — 
.Konkurs Młodych Głosów". Dowodem dużego 
zainteresowania był zjazd amatorów-śpiewaków 
z najdalszych zakątków kraju.

Do jury konkursu weszli najznakomitsi znaw­
cy' sztuki wokalnej profesorowie Konserwato­
rium Łódzkiego, z prof. Comte-Wilgocką i Brze­
zińskim na cz.ele. Zasadniczym celem konkursu 
było wykrycie młodych talentów śpiewaczych. 
PTzy ocenie brano pod uwagę piękno głosu i 
zdolności, eliminując stopień umiejętności śpie­
waczej. Konkurs przeznaczony był raczej dla 
tvch, którzy się śpiewu nie uczyli i nie mieli 
sposobności przekonać się o swych możliwo­
ściach.' Dlatego mogło się zdarzyć, że śpiewacz­
ka, która uczyła się już od dłuższego czasu ,i 
potrafiła wykonać trudną koloraturową arię 
„Traviaty", zdobyła dalsze miejsce, niż jej ko­
leżanka prezentująca surowy ale zato piękniej­
szy w swej barwie materiał głosowy.

Sąd konkuroswy nie miał łatwego zadania, 
gdyż śpiewacy o pewnej już szkole mimowoli 
sugerowali swą przewagę nad tymi, którzy żad­
nej szkoły jeszcze nie przeszli. Zdarzało się, że 
przystępujący do konkursu po prostu nie chcieli 
eię przyznać, że się uczyli, choć w niektórych 
wypadkach nie ulegało to najmniejszej wątpli­
wości.

Cel został osiągnięty. Pierwsze nagrody przy­
padły tym, którzy odznaczali się pięknym gło­
sem i muzykalnością. Młodzi śpiewacy przeko­
nali się, że mogą w przyszłości osiągnąć duży

Fotografowie a nie fotograficy
W sprawozdaniu z Ogólnopolskiego Zjazdu Ce­

chów Fotografów zamieszczonym w nrze 122 z 
dnia 4 bm. podano mylnie, że prezes Poznańskie­
go Cechu Fotografów p. Czarnecki zwrócił uwa­
gę na konieczność podniesienia poziomu facho­
wego wszystkich fotografików. Prelegent omówił 
rrktomiast znaeżenie fotografii w poszczególnych 
dziedzinach nauki i życia oraz stanowisko foto­
grafów wobec problemu popularyzowania Ziem 
Zachodnich. W dalszym ciągu swego przemówie­
nia podkreślił p. Czarnecki konieczność podnie­
sienia fachowego poziomu młodego narybku fo­
tografów 'przez ujednolicenie programu egzami­
nów czeladniczych i mistrzowskich oraz pr^ez 
urządzanie odczytów, wystaw i kursów.

Ze srebrnego eRranu 

Szwajcaria - oaza humanizmu 
w odmętach wojny

Na marginesie „Marii
Rzadko kiedy można zaobserwować tak bez­

pretensjonalny a jednak wzruszający w swej 
prostocie obraz filmowy, jak drugi film szwaj­
carski oglądany w Poznaniu 'pt. „Maria Luiza" 
w ujęciu tego samego reżysera, który realizował 
„Ostatnią szansę". Leopold Lindtberg — Au­
striak zbiegły spod reżimu hitlerowskiego do 
Szwajcarii, na jeszcze prostszej płaszczyźnie — 
poprzez 'dziecko francuskie, niewinną ofiarę ka­
taklizmu wojennego, sięgnął do głębi problema­
tyki ogólno-ludzkiej dobra i zła, a równocze­
śnie kwestii- przełamywania ciasnych egoizmów 
stanowych, narodowych i osobistych.

Szwajcaria, walcząca sajna z szeregu trudno­
ściami wewnętrzno-gospodarczymi, przyjmuje w 
latach 1940—1942 na kwartalne turnusy wypo­
czynkowe — grupy dzieci francuskich, zagrożo­
nych w początkowej fazie wojny nalotami, na­
wet sprzymierzonych te-ił powietrznych (zwła­
szcza RAF-u). Na tle tych wypadków autor sce­
nariusza Ryszard Schweiser wplótł zręcznie hi­
storię dziewczynki z Rouen i— Marii Luizy, cór­
ki prostych ludzi z miasta, której rodzina wsku­
tek działań wojennych została rozbita (ojciec w 
niewoli niemieckiej). Równocześnie reżyser 
ukazuje — wołający o pomstę do nieba — pro­
ces kamienienia psychiki dziewczynki, w której 
groza wojny zabiła radosny uśmiech życia i do­
prowadziła do nerwowego wyczerpania.

W momentach — gdy dzięki ciepłu życzli­
wych sobie serc i. urokowi wspaniałej przyrody 
alpejskiej, Maria Luiza odzyskuje stopnibwo 
równowagę i choćby przelotnie uśmiech szczę­
śliwej beztroski, — film wzrusza do łez.

Postać fabrykanta i głowy rodziny, który pod 
pozornie szorstką maską powierzchowności krjr- 
je złote serce, odtwarza mistrzowsko Henryk 
Gretler, wzruszając niekiedy głębiej niż sama 
bohaterka filmu. Podnoszone już w krytyce za­
rzuty nadrealizmu wojennego, zwłaszcza pogrze­
bu ofiar nalotu na wzór propagandówelk nie­
mieckich, jak również nieprzyjemny dli a ucha 
w większości filmu żargon szwajcarski o silnych 
naleciałościach niemieckich — w kompozycji 
całości rażą. Ukazanie się samolotu na tle po­
godnego nieba szwajcarskiego i gwałtowna 
reakcja Marii Luizy, tragiczna śmierć Piotrusia — 
jej braciszka, pożegnanie się z przybranymi 
opiekunami i związana z tym ucieczka Luizy z 
transportu — oto najsilniejsze akcenty fabuły 
filmowej.

Zakończenie dramatu ma charakter o podwój­
nej gradacji'na wzór francuskiego filmu „Kobieta 
sama", z którym emocjonalnie Maria Luiza po­
siada szereg wspólnych momentów, z tą tylko 
różnicą, 'że tu intensywność uczuciowa1 pod ko­
niec słabnie, umotywowana jednak tym, że nie 
w wygodnym obcowaniu ze starszymi opieku­
nami, choćby najserdeczniejszymi — lecz w ze­
społowym życiu grupy dzieci Maria Luiza po­
czyna tęsknić za matką i domem, mimo, że 
stosunki) we Frajncjl znacznie się zaostrzyły. 
Okrzyk odjeżdżających dzieci: „Niech żyje 
Szwajcaria!" jest najlepszym hołdem dla tego 
kraju, zwłaszcza zaś wzruszające pożegnanie 
starego nauczyciela z nimi (M. Winter). Yo- 
siane w roli dziesięcioletniej Marii Luizy bar­
dzo dobra, również ilustracja muzyczna ze 
śpiewem chóralnym dzieci nader sugestywna.

sukces artystyczny, szkoląc się wytrwale pod 
fachcwym kierunkiem.

Tieiwszą nagrodę otrzymała Zofia Kukier- 
Dąbrowska z Gliwic, obdarzona dźwięcznym li­
rycznym sopranem o zacięciu koloraturowym. 
Drugą nagrodę uzyskał Bernard Ładysz z Łodzi, 
głęboki baryton. Trzecią nagrodę przyznano Lu­
cynie Reichert z Łodzi za pełen barwy, o du­
żych możliwościach, sopran liryczny. Czwartą 
nagrodę zdobył tenor dramatyczny Tadeusz 
Swiechowicz z Bytomia, piątą — baryton Mi­
chał Marchut, szóstą — sopran koloraturowy — 
Genowefa Tuczyńska z Bytomia,. siódmą — Zo­
fia Uszpalewicz z Warszawy, ósmą — Stefan 
Cejrowski z Tczewa. Poza tym wyróżnienie 
otrzymali: Jadwiga Ohlij z Rudy Pabianickiej, 
Antoni Mizeracki z Łodzi, Ludomir Dobrzyński 
z Łodzi, Włodzimierz Gałabów z Łodzi, Leonarda 
Ludwig z Piotrkowa i Janina Targalska z Ozor­
kowa.

Pozostali uczestnicy otrzymali pamiątki w 
formie książek. Wśród nagród była pięknie wy­
dana partytura „Strasznego Dworu" oraz mi­
śnieńska figurka z porcelany od Zarządu Mia­
sta Łodzi. Poza tym cenne nagrody od „Czytel­
nika", bezpłatne wyjazdy wypoczynkowe, na­
grody pieniężne i szereg książek.

Najważniejsze osiągnięcie konkursu — to od­
krycie kilku pięknych głosów i perspektywa' ich 
szkolenia.

W przyszłości jakiś śpiewak wielkiej miary 
przypomni sobie że to właśnie „Czytelnik" od­
nalazł go wśród tłumu i pozwolił mu zostać 
wielkim artystą!

Na marginesie wyjaśniamy, że fotografika jest 
sztuką fotograficzną w pojęciu artystycznym, a 
słowo fotografik oznacza fotografa artystę, nieko­
niecznie zawodowca. Wobec tego fotografowie 
nie mają z fotografikami nic wspólnego.

’ 1 e# i

Dwie ofiary kqpieli
W ub. czwartek w godzinach popołudniowych 

utonęli podczas kąpieli w Warcie w pobliżu Czer­
wonaka — Czernowicz Tadeusz lat 19, zamiesz­
kały w Poznaniu przy ul. Przemysłowej 66 oraz 
Książek Marian zamieszkały przy ul. Lubrań- 
skiego 1 a. Zwłok dotąd nie wydobyto, (m)

Luizy” w kinie „Muza"
Produkcja „Praesens-FMm", zdjęcia — zwłaszcza 
pełne uroku górskie plenery Emila Berna — 
piękne. Epizodyczne role cechuje naturalność 
gry, a w całości film o dużych wartościach ideo­
logicznych.

W nadprogramie aktualności najnowszej Pol­
skiej Kroniki Filmowej. * T. S.

Wiadomości sportowe
W meczu o puchar Davisa 

nglia pokonała Polskę 3:2 
Szczegóły w „Nowinach Sportowych"

KI u j mistrzem fora 
w wyścigach kolarskich KKS-u

Unia (Swarzędz) — „Zjednoczeni"
Powyższe drużyny spotkają się dziś, w. nie­

dzielę o godz. 1 I-tej na boisku przy ul. Gen. 
Świerczewskiego (Radiostacja) o mistrzostwo 
kl. A POZPN.

Hokeiści „Czarnych" 
zwyciężają „Viktorię“ 2:1 (2:0)

Zaprawiając swoją.drużynę na turniej między­
narodowy do Pragi czeskiej, „Czarni" rozegrali 
spotkanie towarzyskie z drużyną „Viktorii" we 
Wrześni, wygrywając spotkanie nieznacznie.. 
Zwycięzcy poczynili w czasie meczu kilka eks­
perymentów, które jednak nie najlepiej się po­
wiodły. M. in. grali w drużynie „Czarnych" Zie- 
lazek i Urbański z „Lechu" oraz Drzewiecki 
(Gimn. Kl. Sport. — Gniezno).

Mecz rozegrano na bardzo nierównym terenie. 
Zdecydowanie pod względem technicznym lep­
szy zespół gości miał trudne" zadanie wobec nie­
zwykle ambitnej i doskonale biegowo reprezen­
tującej się jedenastki wrzesiński© j, dla której 
bramkę zdobył Szudziński.' Dla‘ „Czarnych" bram­
ki padły ze strzałów Kaasego i Gostyńskiego.

Sędziowali pp. Zieliński i Celler z Poznania, (p)

Pierwszy krok zapaśniczy 
i dźwigania ciężarów

POZA wyznaczył dzień 18 bm. na zawody mi­
strzowskie okręgu w zapasach i dźwigania cię­
żarów pierwszego kroku. Zawody te odbędą się 
w Swarzędzu, którego gospodarzami będzie miej­
scowy KS „Unia".

W programie są przewidziane następujące 
walki:

Zapasy młodzież szkolna: klasa I — do 30 kg; 
II — 35 kg; III — 40 kg; IV — 45 kg; V — 50 kg; 
VI — 55 kg i VII — ponad 55 kg.

Młodzież poza szkolna: klasa I — do 40 kg; 
II — 45 kg; III — 50 kg; IV — 55 kg; V — 60 kg; 
VI — 65 kg; VII — 70 kg i VIII — ponad.

Ciężary od 16—18 lat: klasa do 55 kg — I; 
II 60 kg; III — 65 — kg; IV — 70 kg; V — 
ponad 70 kg.

Zawody odbędą się na wolnym powietrzu. W 
razie ni'e pogody na sali.'(Sm)

Wczoraj po południu odbyły się na boisku 
KKS-u w Dębcu wyścigi kolarskie na forze żu­
żlowym, zorganizowane przez sekcję gospodarzy.

Po defiladzie zawodników, prowadzonej przez 
Klujia i Vogta, dwóch „odwiecznych" rywali, roz­
poczęły się poszczególne konkurencje, w których 
startowali kpiarze Stomila, HCP, PKK-Gniezno 
i poznańskiego KKS-u.

W pierwszej konkurencji — biegu o mistrzo­
stwo toru — startowało 9 kolarzy licencjo wanych. 
Po 3 przedbiegach i 2 między biegach (w których 
odpad! jeden z faworytów — Vogt (Stomil) wsku­
tek „wysypki") w pierwszym półfinale Ryńiecki 
(KKS) pokonał swego kolegę klubowego Frącko­
wiaka, wykorzystując przytomnie moment na 
wirażu. Drugi półfinał wygrał pewnie Kluj (KKS) 
przed Januszewskim (KKS).

W biegu o 3 i 4 miejsce Januszewski w czasie 
19,2 sek. pokonał Frąckowiaka, zaś w finafc o 1 
i 2 miejsce Kluj zwyciężył dwukrotnie, bez więk-' 
szego wysiłku Rynieckięgo, w czasie TÓwnież 19,2 
sek. Konkurencja ta 'odbywała się na dystansie 
1000 m, przyczym czas liczono za ostatnie 200 m.

W wyścigu na 20 okrążeń toru (około 8000 m) 
startowało 11 zawodników, posiadających, karty 
wyścigowe. Zwyciężył Węclewicz Zygmunt 
(HCP) w czasie 14,31 min., przed Wydarkiewi- 
czem St. (Stomil) 14.33,2 min., Książykiem (KKS) 
14.41,6 min. i Wielowiejskim (KKS).

W biegu dla kolarzy nieś to warz yszonych na 
5 okrążeniach toru, startowało 5 kolarzy. Zwy­
ciężył Matuszak Mieczysław w czasie 3.40 min., 
przed Golińskim Zdzisławem 4.20,1 min. i Nie- 
mannem Józefem (Gniezno) 4.41,1 min.

W biegu australijskim dla „kartowiczów" star­

W cegielniach parowych w Żabikowie i Mo­
sinie, podległych Zjednoczeniu Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych na woj. poznańskie odbyła 
się ostatnio skromna uroczystość odznaczenia 
pracowników brązowymi Krzyżami Zasługi. Wrę­
czenia odznaczeń dokonał, w obecności załogi 
fabrycznej i przedstawicieli Zjednoczenia, nacz. 
dyrektor Zjednoczenia mgr Lausch, a okoliczno­
ściowe przemówienie *wygłosił nacz. Spychalski. 
Mówca podkreślił wartość człowieka pracy w 
okresie trwającego obecnie planu 3-ietniego.

Z cegielni Zabikowo zostali odznaczeni pp.: 
Elżbieta Merczyńska, Nikodem Napierała i Leon 
Schaumkessel. Spośród pracowników cegielni „Bu­
dzyń" w Mosinie odznaczono-pp.: Jana Kuem- 
mla, Franę. Każmierczaka, Andrzeja Komornicza- 
ka i Józefa Papieża. Należy dodaę, że ostatni

Polka-; d ajczyni 
stanie przed Sądem

(ul) W najbliższych dniach zasiądzie przed 
Wydziałem Karnym Sądu Okręgowego w Pozna­
niu Klara Jabłońska z domu Nijak, lat 23, z za­
wodu maszynistka, zamieszkała w Poznaniu przy 
ul. Kopernika 9.

Według brzmienia aktu oskarżenia Jabłońska 
przebywała w czasie okupacji na robotach w 
Karlsruhe, gdzie w różny sposób' dokuczała Po­
lakom, znajdującym się również na pracach. 
Oskarżona rozszerzała nieprawdziwe wiadomości, 
dotyczące obchodzenia się Polaków z Niemcami 
na pocźątku wojny, a będąc tłumaczką w obozie 
polskim, przekładała niezgodnie z prawdą na ję­
zyk niemiecki to, co mówiły Polki do Niemców. 
Z listów przesyłanych do Karlsruhe, a przezna­
czonych dla Polek, wyjmowała Jabłońska tzw. 
„Reisemarki", przy czym jedna z Polek, która 
upomniała się o wykradzione znaczki, została 
przez oskarżoną dotkliwie pobita.

Rozprawa zapowiada się dość ciekawie z uwagi 
na wielką liczbę zawezwanych świadków.

Ceduła giełdy zbożowo-towarowej
w Poznaniu

z dnia 16 maja 1947
Ceny rozumieją się za towar zdrowy, suchy, 

przeciętnej jakości handlowej za 100 kg w han­
dlu hurtowym, franko wagon stacja zał. w woj. 
poznańskim.

Zboża: Jęczmień przemysł. 3500—3700. Prze­
twory młynarskie: otręby pszenne 2000—2100, 
otręby żytnie 1700^-1800, otręby jęczmienne 
1700—1800. Strączkowe, oleiste, koniczyny i inne 
nasiona: groch Wiktoria 4500—4800, wyka jara 
3500—3700, peluszka 3500—3700, łubin gorzki 
2750—-2900, łubin miegprzlfi 3200—3400, seradela 
3200—3400, rzepak ozimy 13.000—14.000, siemię 
lniane 14.500—15.000, lnianka 10.000—11.000, gor­
czyca 8600—9000. Pastewne i inne: Makuchy 
lniane w taflach 3400—3500, makuchy rzepakowe 
w taflach 2500—2600, śrut lniany 3200—3400, 
śrut rzepakowy 2300—2400, ziemniaki nadające 
się do sadzenia 650—750. 

trzej pracownicy zatrudnieni są w tym trudnym 
zawodzie około 25 lat.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem ,,Roty"i

Najnowsze wydawnictwa
Maria Buyne-Arctowa — KAZIA „DUŻA" — 

powieść dla młodzieży — wydanie IV — ilustra­
cje i barwna okładka J. Miśkiewicza. Wydawnic­
two M. Arcta we Wrocławiu i F. Pieczątkow- 
skiego w Krakowie. Stron 176, cena zł 290,—.

Ukazanie się książki Buyno-Arctowej na pół­
kach księgarskich jest zawsze witane z radością 
przez młodych czytelników. Dzieje się to dzięki 
żywej akcji, bogatej treści, pięknemu językowi 
i znakomicie przeprowadzonej tendencji ideolo­
gicznej. A tendencja ta jest piękna, choć zaw­
sze mocno uproszczona i w większości powieści 
ta sama. Jeden z bohaterów jest wcieleniem do­
bra, drugi sl iego, bezwzględnego zła. „Czar­
ny" charakter pod wpływem „białego" staje się 
dobrym, bo... właściwie nigdy wprawdzie złym 
nie był. Autorka konsekwentnie przeprowadza 
swą tez ', że złych dzieci właściwie nie ma, a 
tylko ujemne okoliczności każą niektórym dzia­
łać, jakby były złe. I druga teza, że dobro zwy­
cięża jest przez Buyno-Arctową rozwiązywana 
logicznie i bez widocznej dla czytelnika tenden­
cyjności. Przemiana charakteru wynika z akcji 
i jest należycie umotywowana.

Kazia „Duża" — (mała dziewczynka zwana tak’ 
dla swej przedwczesnej 'dojrzałości umysłowej) 
— po wyjeździ© rodziców i zamieszkaniu u. 
dziadka, tkacza, opiekuje się dwojgiem młodsze­
go rodzeństwa. O dwa lata od niej młodszy Oleś 
przyjaźni się z najgorszym chłopcem w miastecz­
ku, przezywanym „Wilkiem". Dobroć, cierpli­
wość i samozaparcie Kazi otwiera „Wilkowi"’ 
oczy .i serce. Z Wilka staje się z powrotem Mię­
ciem., Zabiera się do pracy i pomaga Kazi w bo­
rykaniu się z losem.

Autorka nie sprecyzowała czasu i miejsca po­
wieści. Jednakże takie wydarzenia jak nauka 
w języku niemieckim, aresztowanie starego tka­
cza za potajemne nauczanie dzieci po polsku 
wskazuje, że akcja rozgrywa się w Poznańsklem, 
a. stosunki społeczne wyraźnie odnoszą się do 
czasów sprzed-pierwszej wojny światowej.

Język, styl i bogactwo akcji przyciąga uwagę 
młodego czytelnika, który z pewnością książkę 
przeczyta z przyjemnością, j korzyścią.

Maszyny i narzędzia dla Polski
W 1946 r. wykonano 727 ton rudy surowej, 

95 tys. ton blendy, 27 tys, ton tlenku cynku, 
80 tys. ton blendy prażonej, 100 tys. ton kwasu 
siarkowego, 45 tys. ton cynku surowego.

W 1946 r. sprowadziliśmy maszyn i. narzędzi 
ze Szwecji, za 43 miliony koron szwedzkich, ze 
Szwajcarii ża 11 milionów frank, szwajc., z Da­
nii za 4 miliony koron duńskich, z Belgii 
za 1.300.000 frank, belg., z Francji za 35 mil. 
frank, franc., z Czechosłowacji za 38 milionów 
koron czeskich, z Norwegii za 4 miliony koron 
norw., z Anglii za 19 tys. funtów szterlingów, 

I z Holandii za 50 tys. florenów holend., z Fin- 
'.landii za 5 tys. dolar, amer., z Węgier za 270 
| tys. dolar, amer.

towało 11 kolarzy. Pó przejechaniu 3 okrążeń, na 
każdym następnym odpadał ostatni kolarz, aż 
do chwili, kiedy w konkurencji pozostało 3 ko­
larzy, którzy do ukończenia biegu prze jechać mu- 
sieli jeszcze dwa okrążenia. Zwyciętwo odnósł 
dobrze jadący Iwański (Stomil) przed Knychalą 
(Stomil) j Węclewiczem Bogdanem (HCP).

W ostatnim biegu na 50 okrążeń toru (około 
20 km) startowało 9 kolarzy posiadających, li­
cencje. W biegu tym odbyły się punktowane fi­
nisze co 10 okrążeń.

Zwycięży] Vogt (Stomil) zdobywając 11 punk­
tów, 2. WydarkiewiczJ. (Stomil) 7 p., 3. Pełczyń­
ski (PKK-Gniezno) 2 p., 4. Glodowski (HCP) 1 p.s 
5. Frąckowiak (KKS) 1 p.

Na 46-tym okrążeniu doszło do „wysypki“, w 
której Kluj doznał kontuzji, co zmusiło go do 
zaprzestania biegu i oddania pierwszeństwa swe­
mu Tyw.alowi — Vogtowi.

Na samej mecie, już po minięciu taśmy, Peł­
czyński wskutek nagłego zahamowania roweru 
upadl i dotkliwie się poturbował.

Po ukończeniu wyścigów nastąpiło rozdanie 
wielu praktycznych nagród. Sędzią głównym im­
prezy by] p. Głowacki, (al)

Ostrovia—Unia 6:2 (2:1)
Mecz rozegrany w Swarzędzu w ramach o mi­

strzostwo kl. A POZPN pomiędzy „Ostrowią” z 
Ostrowa, a miejscową „Unią" zakończył się zwy­
cięstwem gości w stosunku 6:2 (2:1). Każmier- 
czak W. Zawodom przyglądało się ponad 500 
osób,. (Sm)
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Cech Budowniczych Instrumentów Muzycznych w Poznaniu zawia­
damia swych członków o

żałobnej mszy św.
za śp.

Emanuela Filipowskiego
budowniczego organów

która odbędzie się dnia 21 bm. o godzinie 7.30 w kaplicy oo. Dominikanów 
przy ubey Libelta 1.

Zarząd Cechu Budowniczych Instrumentów Muzycznych 
w Poznaniu

Kupno iprzedat. naprawa
MASZYN BIUR0WYG 

to także odbudowa brani, 
to aprawa zaniaiua

i łpecjalnoić firw»
PIOTR PiEPRZYCKI

Poznań
al. Marcinkowskiego M 
w podwórzu — tel. 28-62 

przepity wania „,_

W dniu 15 maja br. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój jedyny 
najdroższy syn, śp.

SI9IM uiaiMsm
dyplamawany tachnlk drogowy

przeżywszy lat 26.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 bm., 

o godz. 11-tej z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążony 

ojciec I rodzino

i

K
<N

Dnia 16 maj>a 1947 r. zasnęła w Panu, przygotowana na drogę 
wieczności, «śp.

Maria Paluszkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 bm., o godzinie 11.20 

z kaplicy cmentarza jeżyckiego. Msza św. odprawiona zostanie 
w środę, 21 bm., o godzinie 8-mćj w kościele jeżyckim.

Matka, syn i fbdzjna 
24583Poznań, ulica Grodziska 7.

SWM—IW1M ł BBHKSRS
Dniia 15 maja. 1947 zasnęła w-Bogu po ciężkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramentami.św.

Teofila Siuchnlftska
przeżywszy lat 83.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 mają 1947 o go­
dzinie 9-tej — po mszy św. — z kościoła parafialnego w Szu­
binie.

Msza św. za duszę Zmarłej odprawiona zostanie w Poznaniu 
w kościele św. Wojciecha w środę, dnia 21 maja 1947 o godz. 
8-mej, o czym donosi

Poznań,^Młyńska 2.
rodzina '

24249

t ■BBiWWIimi
Dnia 17 maja 1947 roku zginął śmiercią tragiczną mój naj­

ukochańszy mąż, nasz ojczulek, brat, szwagier i wuj, śp.

Melchior Piechowiak
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 20 maja, o godz. 10.30 
x kaplicy cmentarnej na Górczynić.

Msza św. odprawiona Zostanie dnia 21, w środę, o godzinie 
9-tej w kościele Matki Boskiej Bolesnej na św. Łazarzu.

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Poznań, ulica Marszalka Focha 78, m. 4. 24378

i, ■

Koncesjonowane
Koedukacyjne Kursy 
Handlowo-Admlnlstracyjne

J. Chloszczyński, donoszą

o otwarciu kursu
i dniem 1 czerwca 1947. Informacje, zapisy: 
Poznań, ul. Grobla 25, tel. 35-52, godz. 16-UL

Ogłoszenie
Zarząd gminy Piątkowo w Suchymlesie podaje 

do wiadomości, że w dniu 27 maja 1947 r. o go­
dzinie 12-tej w sali Świetlicy Powszechnej w bu- 
chymlesie odbędzie się licytacja wydzierżawienia 
alei owocowych w gminie tutejszej.

Warunki licytacji zostaną podane na m.ejscu 
przed przystąpieniem do licytacji. ____ ?-41?

Zarząd gminy Piątkowo, powiat Poznań, ogłasza
KONKURS

na stanowisko sekretarza gminy z VII grupą 
uposażenia plus 25#/e dodatku mieszkaniowego 
względnie wolne mieszkanie. Kwalifikacje wy­
magane wg rozporządzenia Ministra Spraw We- 
wnątrznych z dm. 27. 2. 1934 w »pr«w.e kw.h- 
filkacji sekretarzy gminnych (D. U. K. 1. nr 15, 
poz. 144), nienaganna przeszłość oraz dowód 
stwierdzający obywatelstwo polskie.

Podania wraz z uwierzytelnionymi odpisami 
świadectw i życiorysem należy składać do Za­
rządu gminv Piątkowo, poczta Suchylas w ter­
minie db 26 maja 1947 r. 5-414

J Eleganckie prochowce męskie •
POI* <(ynox« I na podszpwop

Oi

n

pojedyncze i na podszewce
po la ca po cenach przystępnych Q

Tani Zakup - Feliks Konieczny |
Garderoba męska i chłopięca, płaszcze A .
damskie, materiały, odzież zawodowa 

POZNAŃ, ul. Dąbrowskiego nr 46
UWAGA: wejdcie z Rynku Jeżyckiego — felefon 34-61 I 39-16 £

t
Dnia 15 maja 1947 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, 

opatrzony Sakramentami św., ukochany mąż j oj- 
citc, śp.

Stefan Krugiołka
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 maja 1947, 
o godz. 11.10 z kostnicy cmentarza na Jeżycach.

Msza św. odprawiona zostanie we wtorek, 20 bm., 
o godz. 8-mej w kościele św. Michała Arch. przy ul. 
Matejki.

0 czym zawiadamiają krewnych i znajomych
ciężko strapione 

żona z córką
Poznań, Kraszewskiego 28. 24322

88

Dnia 16 maja 1947 zmarł nagle śp.

Paulin Stołychło
zam. w Poznaniu, ul. Traugutta 23, m. 7.

W Zmarłym straciliśmy gorliwego i sumiennego pra­
cownika oraz dobrego kolegę."

Niech spoczywa w pokoju.
Związek Zawodowy Pracowników I Robotników Rolnych 

przy Zoriądzie Nieruchomości Ziemskich 
Okręg Poznań

Uwaga Jeżyce! Nowootwarta 
wypożyczalnia książek poleca 
ostatnie nowości. Poznań. Kra­
szewskiego 16. 4-280

Na sezon, letni
do Domu Wypoczynkowego Spółdzielni Wyda­
wniczej „Czytelnik" w Skrzynkach potrzebna 

dobra kucharka 
i 2 pomocnice

Dobre warunki. Zgłoszenia osobiste w Dziale 
Personalnym „Czytelnika", Poznań, Wyspiańskie­
go 10,1 ptr., w godz. od 8—15-tej, do dn. 25 bm. 

24195

Przetarg
Zarząd Woj. Zw. Samopomocy Chłopskiej w 

Poznaniu ogłasza niniejszym przetarg nieograni­
czony na sprzedaż za gotówkę następującej nie­
ruchomości:

a) Poznań, św. Marcin, toni 11 karta 265 o ob­
szarze 1170 m8, położony przy ulicy Seweryna 

Miclżyńskiego 24. Na nieruchomości znaj­
duje się wypalony dom po dawniejszej Rol­
niczej Drukarni i Księgarni Nakładowej.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na kupno nieruchomości — ul. 
Sew. Mielżyńskiego 24" należy składać w Zarzą­
dzie Wojewódzkim Związku Samopomocy Chłop­
skiej — Poznań, ulica Grottgera 4, pokój nr 22 
do dnia 22 maja 1947, godziny 12-tej w południe. 
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia w pokoju nr 22 
o godzinie 12.15.

Zarząd Wojewódzki Związku Samopomocy 
Chłopskiej zastrzega sobie prawo swobodnej 
oceny i wyboru oferenta, względnie nić przyję­
cia żadnej. 5-416

24260

ważneflla iflisirzóuiRzeżnicKlcli
Nareszcie pojawiła się sól do konserwowania mięsa „Solazot", która usunie z rynku 

bezwartościowe preparaty.
„Solazot" wyrabiany jest w myśl przepisów Min. Spraw Wewn. i Min. Przemysłu 

i Handlu z dnia 24. 6. 1931 r. o konserwowaniu mięsa i przetworów mięsnych .
Surowce i wyrób „Solazotu" odbywa się poci dozorem fachowego personelu. 
„Solazot" przyspiesz* proces peklowania o jedną trzecią normalnego czasu.
,'solazot" daje pełną gwarancję wyrobom szczególniej w porze letniej.
Moc podziękowań od instytucyj państwowych, przetwórni mięsnych i mistrzów 

rzeźnickich, którzy z prawdziwą radością powitali pojawienie się na rynku właściwego 
środka, używanego do konserwowania mięsa przed wojną.

Wystrzegajcie się bezwartościowych falsyfikatów.
FABRYKA PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH F. STASZAK I SKA

Fez nań, ul. Szewska nr 2Qa — Telefon 47-57
5-250

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Elektrycznych Zakład m m d. „Siemens" 

w Poznaniu, ul. Matejki 52
przyjmuje:

do nawijania wszelkiego rodzaju silniki elektryczne;
do niklowania i polerowania części maszynowe i techniczne. 

Wykonuje instalacje siły I światła, rozdzielnie oraz instalacje 
telefoniczne (konserwacja central).

Zgłoszenia prosimy kierować do Biur Głównych — Poznań, 
ul. Matejki 52. — Telefon 63-34 i 61-93.

Kupuję
pierwszorzędne suwaki 
błyskawiczne — pod­
szewki atłasy

A. PIEPRZYK
Poznań, W. Młodych 6 
(dawniej ul. Podgórna) 
tel. 31-29. 24055

Różne

Piegi, żółte plamy, opaleniznę 
! usuwa Azela Krem. Do nabycia

w drogeriach. 20772

Do przędzenia wełnę praną bia­
łą przyjmuję. Poznańska 28, 
m. 16 (z Mylnej). 24046

Gotuję na uroczystościach ro­
dzinnych. Raczyńskich 11, m. 9.

23881

. Kupcem polecamy kapelusze 
; męskie, czapki wszelkiego ro- 
I dzaju, wykonywane w własnej 
i pracowni. Pracownia kapeluszy 
i czapek, Gąsiorowskich 10.
I 24036

rara

24045
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Warszawa, ul. Bracka 13
5-13

(I OGŁOSZENIA OKOBNE «$s&.
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 20-teJ, w soboty od 8-mej rano I 
do 18-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło- I 

szeń Administracja nie odpowiada.

Lekarskie
Lekarz-dentysta — Krajewska- 
Nędzyńska, przez okres okupa­
cji asystentka dra Dominika w 
Krakowie, przyjmuje obecnie 
ul. Ratajczaka 10, I ptr., te­
lefon 28-71. 22751

Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów, Sło­
wackiego 34, m. 4, od 10—12 
i 16—17, tel. 94-34. Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. 23646

Gabinet kosmetyczny Gertrudy 
Bednarskiej, Poznań, ul. 27 Gru­
dnia 3, tel. 45-47, wykonuje 
wszelkie zabiegi w zakres ko­
smetyki wchodzące. 24321

Wolne posady

Krojczy na spodnie konfekcyj­
ne potrzebny. Posada ktata. 
•Wrocławska 6, skład. 24170

Dzielny stolarz potrzebny za­
raz. Wierzbowa 2, m. 1. 24092

Chalewkarz na damską pracę. 
M. Kozłowski, Kraszewskiego 
nr 14, m. 4. 24050

Maszynistka z dobrym charak­
terem pisma natychmiast po­
trzebna. Oferty z własnoręcz­
nie napisanym życiorysem lub 
osobiste zgłoszenie. Odlewnia 
żelaza, Drawski Młyn, powiat 
Czarnków. 24099

Dozorcę nocnego w starszym 
wieku poszukuje F-a T. Czaj- 
czyński, Poznań, Dąbrowskie­
go 89. 23992

Pomoc domowa z gotowaniem 
i inteligentną panienkę do 
dwóch dzieci zaraz. Opalenicka 
71 m. 3. ' 24283 Szwajcara

z zaeiążnikami do więk­
szej obory majątku pań­
stwowego poszukujemy 
natychmiast.
Zgłoszenia:

ZESPÓŁ DOBROJEWO, 
poczta Ostroróg, pow. 
Szamotuły. 5-406

Pomoc domowa potrzebna. Wa­
runki i utrzymanie dobre. Da­
szyńskiego 96, m. 6. 24074

Marszantka samodzielna zaraz 
potrzebna, mieszkanie z poście­
lą zapewnione, od obrotu dam 
50V«. Pracownia kapeluszy 
damskich, H. Maciejewska, Za­
chód, Świdwin, pow. Białogród, 
ul. Bałtycka 22. 24276

Energiczny
MIJTRZ CEGLARSKI 

poszukiwany natychmiast 
do cegielni w wojewódz­

twie poznańskim.
Oferty do „Głosu Wielko­
polskiego" pod nr 24005.

Gospodynię do samodzielnego 
prowadzenia małego gospodar­
stwa blisko Poznania, bez­
względnie uczciwą, poszukuję. 
Najchętniej repatriantkę. Pen­
sja 2000 zł. Poznań, Osiedle 
Warszawskie, Słupecka nr 23 
m. 1. 24261

Szewc potrzebny. Robota tek- 
sowana, poza dom. Marsz. Fo­
cha 57, obuwie. 24348

Potrzebny zaraz deputatnik do 
koni i ogrodowy. Zgłoszenia: 
Łaniecki, Popowo Stare, p-ta 
Bucz, pow. Kościan. 24223

Księgowy-bilansista rutynowa­
ny, buchalteria przebitkowa, 
plan kont, poszukiwany do po­
ważnego przedsiębiorstwa pań­
stwowego branży spożywczej. 
Wynagrodzenie według umowy 
zbiorowej. Oferty z życiorysem 
i Odpisami świadectw nr 1683: 
„Czytelnik", Armii Czerwonej 1. 

24302

Pomocnicę domową do wszel­
kich prac uczciwą przyjmę za­
raz. Góralska 7, przy kościele 
sołackim. 24004

Gosposia z samodzielnym goto­
waniem potrzebna. Warunki do­
bre. Pensja według umowy. Po­
znań, ul. śląska 1, m. 1, So- 
łącz, od godz. 9—11 i od 14 
do 16-tej. 24337

Petrzobny książkowy dorywczo.
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 24191.

Dziewczyna czysta, uczciwa, do 
pomocy domowej. Daszyńskie­
go 122 m. 3. 24188

Potrzebna pomocnica domowa. 
Dobre warunki. Libelta 13 
ta. 4. 24273

Potrzebna panienka do dziecka 
(na spacery). Zgłoszenia: Da­
szyńskiego 149, tn. 8. 24029

Instalatorów 
dobrych fachowców '**’ 
prtyjtnie

JAN BIELAK, Poznań
ul. Mylna 3 23645

Ekspedientka wykwalifikowana 
potrzebna. Marsz. Focha 57, 
obuwie. » 24349

Potrzebny młodszy robotnik do 
ogrodnictwa, obiegania konia, 
utrzymaniem. Witkowski, Za­
wady 11. 5-384
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Gosposia do lekarza zaraz po­
trzebna. Św. Marcin 66 67, tn. 9. 

24203

Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak, Poznań, Ry- 
baki 6, w podwórzu. 21704

Pomoc domowa* czysta, samot­
na, starsza, gotowaniem, 4 osób, 
potrzebna, godz. 15—18. Jaś- 
kowiak, Słowackiego 48, m. 7.

24206

Chłopiec do posyłek potrzebny 
zaraz. „Rena", Focha 79, wej­
ście Jeskego 21. 24207

Radloodblernikl sieciowe, ba­
teryjne, akumulatory, anody, 
baterie, płyty gramofonowe, 
łańcuchy rowerowe, pompy, 
siatki, poleca najtaniej „Ra­
diomechanika**, Poznań, św. 
Marcin 25. 22854

■ 4 parasole da taras — do ka­
wiarń, w dobrym stanie, spiesz­
nie sprzedam. Oferty pisemne 
„PAP" Poznań, M!elżvfiskiego 
8, nr 2057'47. ' 5-383 '

Kupna Kupię sypialnię nowoczesną.
Oferty; „Gł. Wlkp." nr 24181.

Odstąpię kilka krosen tkackich 
mechan. okazyjnie. Oferty f-a 
Adam, Poznań, pl. Wolności 8. 
1 ptr. 24068

Książki powieściowe, naukowe, 
szkolne, księgozbiory, kupuje 
księgarnia Gierczaka, Poznań, 
Daszyńskiego 59. 21816

Kalafonię, parafinę, woski 
twarde kupuje „Ha-Es-Es“, Po-

Skład, nadający się na rzemio­
sło i handel, odstąpię. Adres 
wskaże „Gł. Wlkp." nr 24218.

„Zz Z: Zz“, Z> Sklep z urządzeniem przy Mar- 
znań, Małe Garbary 2, telefon cinie sprzedam. Oferty „Głos
49-90. 24021 Wielkopolski" nr 24297.

24371
Instalatorów

BLACHARZA
i młodocianych robot­
ników przyjmie

M. BARCZEWSKI, Poznań,
Kwiatowa 13, tel. 39-13

Krawaty, szale w dużym wy­
borze — ostatnie nowości po­
leca: Wytwórnia „Atom", Łódź, 
Narutowicza 41. 5-174

Lis srebrny piękny do sprzeda­
nia. Wielkie Garbary 2, m. 22, 
w godz. 16—18. 24052

Sprzedam kozy. Poznań, ul.
Chocimska 49 m. I. 24095

Samochód 5-osobowy powie­
trzem chłodzony po generalnym 
remoncie motor zapasowy. Tel. 
21-00. 24003

Uczciwa gosposia potrzebnaMo 
2 osób na wyjazd. Warunki do­
bre. Adres wskaże „Głos Wiel­
kopolski" nr 24220.

Dywan wełniany 12 m’, dobry 
stan, wzór perski, produkcji 
przedwojennej krajowej, tylko 
bezpośredniemu odbiorcy. Tel. 
33-82, od godz. 13—16-tej co­
dziennie. 24057

Fryzjerka na stałe wypomóźki 
potrzebna. Woźniak, Focha 36. 

24225

Fryzjer damski, fryzjerka — 
dzielni. Zgłoszenia: Wożniak, 
Focha 36. 24224

Przyjmlemy zaraz 2 fachowców 
do autogenicznego cięcia żela­
za. „Złom", Poznań, ul. Pół­
nocna 6, tel. 94-23. 24245

Technik dentystyczny na Dol­
ny Śląsk, 40 km od Ostrowa 
Wlkp., z całodziennym utrzy­
maniem, zaraz potrzebny. Wa­
runki do omówienia. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 24252.

Kamienicę 4-piętrową, komfor­
tową, składami, Jeżyce — 
3 000 000, sprzeda f-a „Union", 
Rzeczypospolitej 4. 23278

A AA. AA JAL A A A A A Jg
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Dyrefetia Prajjlo Mioistowego
Mila ZaepaMa i ZDiId
Poznań, Chełmońskiego 10 

przyjmie natychmiast

Księgowych (OWE)
tylko siły pierwszorzędne ze znajomością księgowości 
przebitkowej i wszelkimi pracami związanymi z księgo­
wością.

Zgłoszenia z życiorysem i świadectwami w pokoju 
nr 1 (parter).

5-385
TTy-y YY'Y Y Y Y V ▼

Mgr Matysiak
Dyrektor

r

k 
k
►
►
►
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Szuka posady
Karmelkarz cukiernik, samo­
dzielny, poszukuje posady. Of. 
„Glos Wielkopolski" nr 24030.

Parcelę 826 m2 przy tramwaju 
Ostroroga, 450 000, sprzeda f-a 
„Union", Rzeczypospolitej 4.

23276

Brehms: Tierleben 10 tomów 
sprzedam. Jaskólska, Mosina, 
Kościelna 1. 24086

Szofer czerwone prawo jazdy 
kilkuletnią praktyką szuka po­
sady. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 24275.

Kamienicę 5-piętrową, komfor­
tową, składami, przy pl. Wol­
ności, 3 700 000, sprzeda firma 
„Union", Rzeczypospolitej 4.

23279

Sprzedam maszynę do palenia 
kawy na 80 kg. Wiadomość f-a 
Adam, Poznań, pi. Wolności 8, 
I ptr. 24069

Rutynowana stenotypistka zmie­
ni posadę. — Łaskawe oferty: 
„Par", Poznań, Ratajczaka 7, 
pod 5,625. 24333

Maszyny rzeźnickie sprzedam 
z powodu likwidacji. Informa­
cja: Sporny i Ska, Małe Gar­
bary 3. 23821

Do Forda ciężarowego części 
zamienne sprzedam. Tel. 20-92. 

24269

Kuchnie korzystnie poleca Sto­
larnia, Strumykowa 1, przy 
Rynku Wildeckim. 24268

Nauka

Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki, Poznań, 
al. Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych kur­
sy listowne. 21438

AUTO CIĘŻAROWE
Biissing 3 t. na ropę, bar­
dzo dobrym stanie na cho­
dzie, prywatna rejestracja 

sprzedam.
Wiadomość: Skóra i Ska, 
Potockiej 9 — tel. 64-10, 

oglądać poniedziałek.
24088

Wózek dziecięcy sprzedam ta­
nio. Ul. Szkolna 7/8, m. 14.

24267

Radio 5-!amp., super, 3 zakre­
sy oraz wirówkę sprzedam. Da­
szyńskiego 40, m. 9. 24263

Sportkę w dobrym stanie sprze­
dam. Strzelecka 25, m. 5.

24258
Tańców nowoczesnych wyucza
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek, aleje Marcinkowskiego 2a. 

22949

Parcele Winogrady, Wojskową, 
oraz grunt 6000 m2 spiesznie 
sprzedam. Marcelińska 58, par­
ter. Tel. 62-64. 23965

Ślubną suknię, wysoka szczu- 
pa figura, radio 5-lamp., 3 za­
kresy. Długosza 19, m. 2.

24255

Wieczorowe kursy księgowo­
ści wraz z przebitkowa, wpisy 
Kursy Handlowe pl. Wolności 2. 

23925

Wilczycę młodą sprzedam. Zyg­
munta Augusta 1, m. 7, tele­
fon 25-91. 24128

Sprzedam 2 motory 10—6 KM, 
3 pary nutri siewnik (drvl). — 
Oferty „Głos Wlkp." nr 24235.

Kursy stenografii i pisania na 
maszynie, wpisy Kursy Handlo­
we pl. Wolności 2. 23924

Motor 4-ka, kompletny, cięża­
rówki „Opel". Kanałowa 17, 
warsztat. 24121

Folowczykl (setery), 6-tygodn., 
sprzedam. Św. Józefa 2, m. 1, 
godz. 17—20. 24234

Sprzedaże
Radia sprzedam, 5-lamp. Phi­
lips. Chlebowa 1, m. 15. 24123

Wielkopolska Hurtownia Galan­
terii, Towarów Krótkich, Po­
znań, Stary Rynek 80/82, te­
lefon 44-27. 4-524

Cegła z rozbiórki 100 000 szt., 
w dobrym stanie do sprzedania. 
Danecki, budowniczy, Raczyń­
skich 3, tel. 31-43. 22697

Ogrodnictwo Poznań sprzedam, 
wydzierżawię solidnemu. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 24232.

Srebrnego lisa sprzedam oka­
zyjnie. Marcinkowskiego 16, 

24228m. 12.

Woski, stearynę, parajinę, tłu­
szcze, wszelkie artykuły che­
miczne, pracę najwyższe ceny. 
Wytwórnia „Słoń". Kantaka 
nr 7. 21691

Kauczuk naturalny 1 surowiec 
gumowy kupuje „Wulkan", Kra­
ków, ul. Królowej Jadwigi nr 7. 
____ __________  22095
Węże parciane nowe i używa­
ne kupuje „Hatech" Marcina 
65. 22341

Maszyny wszelkiego rodzaju 
do oiffóbki metalu i drzewa, 
kupuje „Hatech", Marcina 65. 

22344

Pasy parciane, skórzane, gu­
mowe, kupuje „Hatech", Mar­
cina 65. 22343

Konie na rzeź kupuje stale. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnictwo końskie — 
Ignacy Nowak, Poznań. Da­
szyńskiego 26, telefon 21-10 i 
21-11. 22922

Kuplę wypaloną willę lub za­
mienię na parcelę w Sołaczu 
za dopłatą. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 24265.

Pianino dobre kupię. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 24243.

Samochód małolitrażowy kupię 
natychmiast. Zgłoszenia: Jano­
wiec Wlkp. Tel. 75. 23839a

Motocykl setkę na starter, w 
dobrym stanie, kupię. Zawady, 
Koronkarska 14, godz. 16—18. 

24296

Kupie tylne siodło do motocy­
klu. Telefon 47-15. 24320

Kuplę parcelę lub wilkę wypa­
loną. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty nr 1696: „Czytelnik",
Armii Czerwonej 1. 24316

Skład na'Jeżycach kupię. Ofer­
ty „Głos Wlkp." nr 24329.

Tokarnię kupię. Warsztaty Me­
chaniczne Grabski, Rzeczypo­
spolitej 9, tel. 11-58. 24332

Sztandary,
wykonuje w własnych pracowniach 
jedyna fachowa na miejscu znana od lat firma 

KĘDZIERSKA
Poznań Górczyn, ul. Zgoda 20, Dojazd tramwa­
jem 4 i 5. Nagrodzona na P. W. K. Tel. 64-63 
Osobny dział naprw paramentów - Polecam przybory do ornatów

O
jo
Ul

Olej rzepakowy
wl^kszaę partię. oraz

Olej sojowy
mniejsza* partię ma do oddania

„Rolnik"
Pow. SpOłcIat. ł*oln. Handlowa z o. u. 
Oddział Olejarnia w Koninie 
5-409 Tel. 38, SS, 15

Sznury 1 szczeliwa konopne, 
bawełniane, azbestowe oraz 
kauczuk kupuje „Artebe", Kan- 
taka 10. 5-191

Kabel ogumowany 4-żyłowy 
każdą ilość kupi „Hatech", św. 
Marcin 65. 23090

Samochodowe pompki wtrysko­
we i części marki „Bosch", 
„Berse", „Deutz" i „Deckel" 
kupuje stale Michał Gruss, ul. 
Dąbrowskiego 98, III ptr.

21328

Szuka lokalu
Poszukuję mieszkania 3-poko- 
jowego, komfortowego, także 
remontowe, na praktykę, za 
zwrotem kosztów remontu. — 
Oferty „Głos Wlkp." nr 23330.

2 pokoi z kuchnią łazienką do 
remontu lub za zwrotem kosz­
tów poszukuję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 23814.

Poszukuję 2-pokojowego miesz­
kania z kuchnią. Zwrot całko­
witych kosztów remontu. Zgło­
szenia: Rynek Łazarski 4, skład 
kapeluszy. * 23519

Mieszkanie 4—6 pokoi na Ła­
zarzu poszukuje lekarz. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 24001.

Poszukują pokoju 2 studentki, 
najchętniej Wilda. Cena obo­
jętna. Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 24178.

Poszukuję 2—3 pokoje z kuch­
nią do remontu wzgl. zwrócę 
remont. Oferty nr 1676: „Czy­
telnik", Armii Czerwonej 1.

24136

Lokalu, piwnic w podwórzu na 
wytwórnię z wodą poszukuję. 
Oferty „Głos Wlkp." nr 24264.

Szukam pokoju czystego, kul­
turalnym domu, natychmiast. 
Każda cena. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 24272.

Trzy pokoje kuchnią, łazienką 
spiesznie poszukuję. Dzielnica 
willowa lub centrum. Zwrot 
całkowitych kosztów remontu. 
Oferty „Głos Wlkp." nr 24279.

Dwupokojowe z kuchnią, tylko 
Jeżyce, możliwie z meblami. 
Oferty nr 486: „Czytelnik", 
Daszyńskiego 48. 24287

Ubrania, płaszcze męskie, dam­
skie, marynarki, spodnie, ko- 
stjumy suknie kupuje. Wodna 
21, skład odzieży. 23171

Fortepiany, pianina, fisharmo­
nie, sprzedaje i kupuje Ma­
gazyn Fortepianów, św. Mar­
cin 22 w podwórzu, tel. 23-91. 

21030

Sypialnia używana, w komplet­
nym zestawieniu, stan dobry, 
okazja. Janiak, Poznań, Ryba­
ki 6, w podwórzu. 23497

Sprzedam maszynę do pisania 
Olympia, walizkową (polska). 
Wyspiańskiego 16, m. 3.

24222

Maszyny do liczenia, pisania, 
naprawia, przerabia na polskie 
— szybko, tanio •— części 
orygnalne. Warsztat Maszyn 
Biurowych, W. Chrzanowski, 
Poznań, plac Wolności 2.

20761

Sypialnia kombinowana, dobre 
wykonanie. Magazyn Mebli, Ja­
niak, w podwórzu, Rybaki 6. 

23494

Sypialnię, dębową i szafkę do 
stojącego zegara, prócz szafy, 
sprzedam. M. Focha 38, m. 5. 

24221

WEŁNĘ 
owczą surową 
stale kupuje i mamie­
nia na tkaniny goto­
we albo na włóczkę 
maszynową i szydeł­
kową. Płaci najwyż­
sze ceny.
ŁÓDZKA HURTOWNIA 
Art. Włókienniczych, Po­
znań, M. Focha 14 w Ha­
ll Targów Poznańskich,§ 
naprzeciw Dworca Za-S 
ehodniego. Tel. 63-31.’“

Młyn
willę lub sklep w śród­
mieściu

kupię.
Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 24195.

Magiel domowy kupię. Emka,
Wrocławska 30. 24342

Ceratę czarną, materiały gu­
mowane kupimy. Ul. Mielżyń- 
skiego 18, skład maszyn biu­
rowych. 23403

Zamiana

Uwaga myśliwil Szczeniaki po- 
lowczyki sprzedam. Nowicki, 
Puszczykówko, Dworcowa 4.

24319

Radio uniwersalne sprzedam.
Staszica 20, m. 13, w podwó­
rzu. 24217

Maszynę do pisania ] liczenia 
kupię. „Tur", Cieszkowskiego 
nr 8. 5-227

Zamienię pokój z kuchnią w 
Górczynie na 2 pokoje z kuch­
nią dzielnica Łazarz — Gór­
czyn. Of. „Gł. Wlkp." nr 23643.

Fotografie nagrobkowe (por­
celanowe) wykonywa „EL-CHA- 
FILM", Warszawa, Jerozolim­
skie 28. Prowincję informu­
jemy listownie. 5-14

Jadalnia dębowa, ładna, oka­
zyjnie. Kossaka 17, m. 2.

24300

Waga wozowa, nośność 35 000 
kg. Of. „Gł. Wlkp." nr 24211.

Kurczęta tygodniowe sprzedam.
Graniczna 1, m. 4. 24327

Kuchnie nowe korzystnie sprze­
dam. Mostowa 5a, m. 23.

24210

Kamienicę lub willę w Pozna­
niu, nawet wypaloną, kupię. 
Łódź, „Tekstyl Krajowy".,Ła­
skawe oferty składać „Głos 
Wielkopolski" nr 23277.

Zamienię natychmiast 2-poko- 
jowe mieszkanie komfort w cen­
trum Łodzi na podobne w Po­
znaniu. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 24071.

Willa 12-pokojowa, pełnokom- 
fortowa, cała wolna, dużym 
ogrodem, 4 000 000, sprzeda 
firma „Union", Rzeczypospo­
litej 4. 23280

Sprzedam maszynę krawiecką 
marki Pfaff. Aleja Reymonta 9, 
m. 3. 24355

Dwa ubrania, marynarka czar­
na, dobrym stanie, korzystnie. 
Wierzbięcice 30, m. 35. 24231

Kupujemy blachę mosiężną, al- 
pakową, białą, w grubościach 
0,2—0,25 mm. Inź. K. Gaertig. 
Poznań, ul. Póiwiejska 35.

23614

Bydgoszcz 3-pokojowe zamie­
nię na równorzędne względnie 
2’/;-pokojowe w Poznaniu.'Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 24037.

Świece
ołtarzowe, do I Komunii 
św. oraz domowe poleca

2 wózki dziecięce (do bliźniąt, 
sportowy), świerkowa 9 m. 3. 

24192

Maszynę damską Singera, no­
wą, sprzedani. Wielkopolska 7, 
m. 3 (Sołacz). 24280

Wmia Śót
Poznań, Dąbrowskiego
79, tel. 91-04. 24346

Poznańska Centrala Fortepia­
nów, Zygtn. Augusta 3, piani­
na — fisharmonie — akordio- 
ny, sprzedaż — zamiana (za­
kup pianin i wszelkich części).

5-354

Motocykl na chodzie. 500 — 
sprzedam. Zielna 13a, m. 9, 
przy ul. Wspólnej. 24286

Parcelę śródmieściu ca 1009 
m’, każdy cel, sprzeda właści­
ciel. Oferty: „Par", Ratajcza­
ka 7, pod 5,627. 24334

Kamienicę, parcelę, zabudo­
wania gospodarcze, Poznań- 
Główna. Oferty nr 489: „Czy­
telnik", Daszyńskiego 48.

24290

illę
wypaloną lub zburzoną 
z ogrodem w pobliżu 
tramwaju 

kupię.
Oferty: „Głos Wielko­
polski" pod nr 24060.

Akordion 48-basowy z registr. 
i zegarek ręczny Doza sprze­
dam. Daszyńskiego 84, m. 4.

24292

Kupujemy nowe druży miedzia­
ne emaliowane, w bawełnie, 
jedwabiu i gołe. Inź. K. Gaer­
tig, Poznań, ul. Półwiejska 35. 

23613

Powiatowy Zarząd Drogowy w Zielone] Górze podaje do 
wiadomości, że dnia 30 maja 1947 r. o godz. 10-tej rano 
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego w Zielonej Górze 
odbędzie się

publiczna licytacja
na owoce drzew przydrożnych w powiecie.

Bliższych informacyj udziela sekretariat P. Z. D.
Kierownik P. Z. D.: (—) H. Koziołkowski.

5-374

Przetarg
W środę, dnia 28 maja 1947 r. o godz. 10-tej 

przed południem odbędzie się w salce posiedzeń 
Wydziału Powiatowego w Szamotułach przetarg 
na dzierżawę przydrożnych alei owocowych (cze­
reśni i wiśni) powiatu szamotulskiego.

Warunki dzierżawy zostaną podane do wia­
domości przy rozpoczęciu licytacji. Zapłata dzier­
żawy przy licytacjj.

Bliższych informacyj udziela P. Z. D. w Sza­
motułach.
5-408 Starosta Powiatowy

Unieważniam zgubioną kartę 
RKU Szamotuł)’ na nazwisko 
Andrzej Sroczyński.. 24138

Unieważniam zagubioną kartę 
RKU Kościan. — Ludwik Tęgi, 
Krobia. 5-404

Unieważniam zagubioną ksią­
żeczkę wojskową, 2 zaświad­
czenia na medale i 2 medale, 
wydane w Warszawie na na­
zwisko Józef Malinowicz, ur. 
3. 5. 1927 Nowosiołce, woj. 
tarnopolskie, obecnie zamiesz­
kuje Giżyn, now. Myślibórz.

5-369

Naprata masz; n MulwjcIi
(warsztat lotny)

A. Tomczak — Poznań, 
ul. Patr. Jackowskiego 37 

Tel. 90-14
' 24194

Poszukiwania
Kto by wiedział o miejscu po­
bytu niego męża Józefa Rogow­
skiego, ur. 1875, zamieszkałe­
go w Brzeżanach, który zaginął 
bez śladu. Proszeni są.łaskawie 
powiadomić na mój adres: An­
tonina Rogowska, Kluczbork, 
ul. Pułaskiego 5. 23998

F

na armaturę 
poszukuje

IM

I UUIbnillU IHbłUil jjllllUU
Poznań, ul. Starołęcka 19.

23747

Bezdzietne małżeństwo, cały 
dzień poza domem, szuka po­
koju próżnego lub odpowied­
niego mieszkania. Zwrócę re­
mont. Telefon 26-29. 24108

4 ubikacje
handlowe

większe do odbudowy 
przy Starym Rynku, 
poszukuję 
reflektantów z większą 

gotówką.
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR" Ratajczaka 7 
pod 5,589. 24164

Dzierżawy
Szukam dzierżawy domku lub 
mieszkania z składem w oko­
licy Poznania. — Oferty „Głos 

> Wielkopolski" nr 24236.

PCK poszukuje Franciszka Ja- 
mroźego, ur. 12. 11. 96 r. s. 
Wojciecha i Marii Maksymilia­
na Komorowskiego, ur. 28. 4. 
1913 r. w Poznaniu. Dominika 
Krupowicz, lat 79, ur. w Dzie- 
rzyszkach, s. Józefa. Jrancois 
Lange. Władysława ■ (Włodzi­
mierza) Marii i syna Zbignie­
wa Paziuk. Ludwika Rymar, 
39 r. zam. w Kosowie Pole­
skim. Kazimiery Szyk, ur. 1928 
r. c. Stanisława i Jadwigi. Ja­
dwigi Szyk, ur. 1907 r. c. Łu­
kasza i Marii. Leokadii Szyk, 
ur. 1931 r. c. Stanisława i Ja­
dwigi; Zdzisława Szyk, ur. 
1936 r. s. Stanisława i Ja­
dwigi. Wiktora Dąbrowa-Totu- 
lińskiego, ur. 23. 2. 1913 r. 
rodziny Emila Zappe, ur. 28. 
9. 1888 r. rodziny Zerbst Otto, 
ur. 24. 8. 1899 r. Informacje 
do PCK Poznań, Asnyka 5.

24295

Zguby

Rodziców Jana Kani, który u- 
częszczał do Państ. Lic. Ped. 
w 39 r. w Wągrowcu proszę 
o adres. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 24271.

Poznań — Gdańsk (Wrzeszcz). 
Zamienię piękne 4-pokojowe 
mieszkanie z bogatym ogrodem 
owocowym we Wrzeszczu, na 
2—3-pokojowe w Poznaniu. — 
Zgłoszenia: Gdańsk, Zarząd 
Miejski, pokój 208a. 24112

Wilk zaginął. Proszę oddać: 
Marsz. Focha 69, m. i, za wy­
nagrodzeniem. Ostrzegam przed 
kupnem. 24027

Różne

Pieniądz
Wspólniczkę współpracą bran­
ży galanteryjnej przyjmę. — 
Oferty: „Par", Ratajczaka 7, 
pod 5,628. 24335

Unieważniam zgubioną kartę 
majątkową, wystawioną Dro­
hobyczu-na nazwisko Włady­
sław Pantera. 5-392

Wypożyczam ślubne suknie, 
welony. Jackowskiego 40 m. 3. 
Talarowska. 24282

Unieważniam dowód zameldo­
wania, kartę rejestracyjną RKU 
Nowa Sól na nazwisko Henryk 
Madej. 5-391

Krawaty czyszczę i przerabiam. 
W. Garbary 9, m. 12, front.

24174

Bez pieniędzy, prawie darmo, 
otrzymać każdy może majzynę 
do pisania względnie liczenia, _ 
sprawnie działającą, oddając' 
do dyspozycji naszego Zakładu 
Repsracyjnego Maszyn Biuro­
wych pod firmą A. Tomczak, 
Poznań, ul. Patrona Jackow­
skiego 37, Tel. 90-14, wraki 
maszyn biurowych (maszyny 
zniszczone i połamane oraz in­
ne z brakami części zespoło­
wych, motorów itp.). 24193

Podziękowanie ob. Martyniemu, 
psychografologowi, Kraków, 
Skrytka pocztowa 475, skła­
dam, po spełnieniu się jego 
przepowiedni, moich wydarzeń, 
które były dla mnie bardzo 
ważne. Jestem pełen uznania 
dla Jego zdolności psychogra- 
fologicznych. Szczerze Go in­
nym polecam. Inź. Roman 
Kleczko, Katowice. 5-372

Letniska
Poszukuję letniska dla rodziny. 
Woda, las, wygodny dojazd. 
Oferty „PAR", Ratajczaka 7 
pod „5,391“. 23481

Leśniczówka, las i woda, dla 
jednej osoby, czerwiec szukam. 
Oferty ceną nr 1684: „Czytel­
nik", Armii Czerwonej 1.

14303 -

Matrymonialne

Dla brata szukam żony miłej 
gospodarnej ewtl. z mieszka­
niem, wiek do 25 lat. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 24251.

Wdowa, lat 55, pozna pana 
małym mieszkaniem, który szu­
ka miłej żony, dzielnej gosposi. 
Oferty; „Gł. Wlkp." nr 24277.

Wdowa samotna z własnym 
mieszkaniem poszukuje męża 
od lat 55. Cel matrymonialny. 
Oferty „Głos Wlkp." nr 24031.

34-letnia brunetka, przystojna, 
miłej powierzchowności, inteli­
gentna, gospodarna, na dobrym 
stanowisku, pozna w celu ma­
trymonialnym kulturalnego pa­
na do lat 44, z wykształceniem, 
dobrym charakterem, bez na­
łogów, z zapewnioną egzysten­
cją. Wdowcy z dziećmi niewy- 
kluczeni. Poważne oferty nr 
1674: „Czytelnik", Armii Czer­
wonej 1. 24134

Pani starsza, wartościowa — 
przystojna, pozna sytuowanego 
pana lat 50—60. Cel matrymo­
nialny. Poste-restante „Emilia" 
Gliwice. .-5-403

Rzemieślnik, kawaler, po 40, 
nie biedny, z powodu braku 
znajomości, szuka towarzyszki 
życiaf. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 24180.

Program audycyj radiowych na wtorek, 20 bm.
(Zastrzega się zmiany w programie)

6.00 Sygnał czasu i Dziennik poranny; 6.20 Gimnastyka; 
6.30 Muzyka; 6.-57 Audycja na „Dzień dobry"; 7.02 Muzyka; 
7.15 Wiadomości poranne; 7.35 Program; 7.40 Muzyka; 8.30 
Informacje; 8.40 Skrzynka P. C. K.; 8.50 Audycja szkolna 
słowno-muzyczna; 9.35.Przerwa; 13.00 Piosenki; 13.30 Utwory 
Franciszka Schuberta; 14.00 Muzyka ludowa; 14.10 Muzyka 
z płyt; 14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 Dla dzieci: „Odwie­
dziny smoka**; 15J2O „Alfabet muzyczny"; 15.40 Pieśni; 16.00 
Dziennik popołudniowy; 16.12 Pogadanka sportowa; 16.22 Mu­
zyka rozrywkowa: 16.55 Dla młodzieży: „Dom na Skarpie**; 
17.10 Pogadanka gospodarcza; 17.20 Muzyka kameralna; 17.45 
Poradnik językowy; 18.00 Muzyka taneczna; 18.30 Nauka przy 
głośniku; 18.55 Audycja literacka słowno-muzyczna „Dzień 
pisarza"; 19.10 Muzyka; 19.15 Nadprogram; 19.25 Koncept 
życzeń: 19.59 Hejnał; 20.02 Dziennik wieczorny; 20.20 Aktua­
lia; 20.30 Koncert symfoniczny; 21.25 „Podręczniki szkolne" 
— pmówienie; 21.30 „Kwadrans muzyki tanecznej"; 21.45 Ra­
diowy Uniwersytet Ludowy; 22.00 Kwadrans prozy; 22.15 Mu­
zyka rozrywkowa; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.15 Program 
na dzień następny; 23.25 Muzyka taneczna; 23.55 Wiadomości 
z ostatniej chwili.

Sprzedam samochód ciężarowy 
marki „Borgward", 3 ton., no 
całkowitym remoncie, ogumie­
nie dobre. Oferty „Glos Wiel­
kopolski" nr 24293.

Parcele Winogrady, Wojkowska 
oraz grunt 6000 m! spiesznie 
sprzedam. Marcelińska 58, par­
ter, tel. 62-64. 23965

Kajak składany 2-osobowy — 
sprzedam. Zgłoszenia: M. Fo­
cha 122, m. 1. 24190

Meble nowe, używane, korzyst­
nie poleca „Dom Komisowy", 
św. Marcin 75. 22102

Pijawki — 'ekarskie na sprze­
daż: dostarczam większą ilość 
za pobraniem poczt. Zakład 
Zoologiczny, Poznań, Szama­
rzewskiego 12. 23615

Pianino kupię. Skarbowa 15
m. 6. 23930

Dźwigary budowlane prostuje, 
kupuje. T. Czajczyński, Dą­
browskiego 89, tel. 20 m. 14.

5-286

Samochodowe części, łożyska, 
nowe i używane kupuje T. Czaj- 
czyński, Dąbrowskiego 89, tel. 
20-14. 5-288

Motor ssąco-gazowy 40—50 
km., bez gazowni, w dobrym 
stanie, zaraz kupię. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 23990.

Tubewanie! Kto potrzebuje par­
tię kremów. Oferty: „Par", Ra­
tajczaka 7, pod 5,588. 24163

Kupię parcelę przy M. Focha 
lub zamienię ża dopłatą. Adres 
wskaże „Gł. Wlkp." nr 24051.

Sklep
w śródmieściu, najchętniej 
około pl. Wolności, kupię 
lub wyremontuję (chętnie 
z mieszkaniem). Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 24196.

Unieważniam skradzioną kartę 
ewakuacyjną, kartę majątko­
wą, wystawione Borszczowie 
na nazwisko Mieczysław Forszt. 

5-390

Filatelistom cenniki wysyła 
„Kośmos‘7 Sosnowiec, Żymier­
skiego 24. Kupujemy zbiorv.

5-376

Młoda kulturalna szatynka pra­
gnie poznać pana intelektuali­
stę, posiadającego wiele czło­
wieczeństwa — wiek obojętny. 
Oferty „Glos Wielkopolski" 
nr 24285.

Wolne lokale
Część sklepu śródmieście Gnie­
zna odstąpię. Gniezno, war­
szawska 39. 23848

Lokale biurowe i mieszkania 
za zwrotem kosztów remontu 
przy ul. Franc. Ratajczaka do 
oddania. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 24330.

Lokale biurowe i mieszkania 
za zwrotem kosztów remontu 
przy placu Nowomiejskim do 
oddania. Oferty „Gołs Wielko­
polski" nr 24453.

Unieważniam skradzione świa­
dectwo czeladnicze, dowód re­
jestracji RKU i odroczenia woj­
skowe Nowa Sól, dowód reje­
stracji na nazwisko Stanisław 
Kowalik. 5-389

Uwaga retuszerzy! Gumy pla­
styczne Pelikana', sosy, barwni­
ki, filc i inne przybory tanio 
sprzedam. Roosevelta 8 m. 2. 
Kwaśniewski. 24278

Rozwiedziona, lat 32, posia­
dająca umebl. na pokój, ku­
chnię, oraz wyprawę, pozna 
pana do lat 40 w celu matry­
monialnym. — Pierwszeństwo 
mają p. oficerowie. Of. „Głos 
Wielkopolski" nr 24326.

Unieważniam zgubioną kartę 
majątkową, wystawioną Wcłko- 
wysku na nazwisko Nikodem 
Ambrożkiewicz. 5-388

Unieważniam skradzioną kartę 
rejestracyjną RKU Nowy Sącz, 
dowód osobisty na nazwisko 
Jan Ryś. 5-387

Unieważnia się skradzioną le­
gitymację nr 2081, wystawioną 
24. 10. 1946 przez Dyrekcję 
Okręgu Poczt i Telegr. Poznań, 
na nazwisko Maria Czerniejew- 
ska, żona pocztyliona Urzędu 
Pocztowego Koło. 5-402

WEŁNĘ owczą
■tale kupuje po najwyższych cenach 1 wy­
mienia na włóczki kolorowe i tkaniny, także 

za pośrednictwem poczty 22120

WEŁNA

SKUP WYMIANA — HURT 
Uprawniona Agentura Ministerstwa Przemysłu — 

Centrali Krajowych Surowców Włókienniczych
Poznań, Roosevelta 19, tel. 70-87 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 54, tel. 33-13 

Biura czynne od 8-15-tei, w sohotv od 8 13-tej

Cennik ogłoszeń: Za tekstem (strona 8-łarnowa) 1-łamowy milimetr 15,— zł; większe wśród 
drobnych 1-iamowj- milimetr 30,— zł; w tekście (strona 4-łamowa) 1-łamowy milimetr 69,— zł; 
na stronie Kroniki poznańskiej 1-łamowy milimetr 45,— zł. Zestaw tabelaryczny i skompliko­
wany 5O’/« drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym drukiem 24,— zł, każde dalsze słowo 12,— zł (naj­
mniejsze ogłoszenie 120,— zł): dla poszukujących posad i osób, zaginionych wskutek wojny: 
pierwsze słowo tłustym drukiem 15,— zł, każde dalsze słowo 8,— zi (najmniejsze ogłoszenie 80,— zł). 
A, i, w, z, do, od itp. znaki, skróty, cyfry do 5 liczb — każde liczy się za 1 słowo. W wydaniach nie­
dzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokośoi 60*/». Rabatu nie udziela się. Ogłoszeni* 

zagraniczne o 50»/« drożej. Wszystkie ogłoszenia płatne są przed wydrukowańiem. .-V,.
noszeniem do domu zł 95,—. Na prowincji przez pocztę zł 90,— (zamawiać do 15-go każdego miesiąc* 

pod adresem: „Czytelnik‘*-Kolportaż Konto PKO V-4400 do dnia 25-go każdego miesiąca).
Redaktor naczelny: Jan Zagier&ki. Wydawca: Spółdzielni* Wydawnicza „Czytelni k“. Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K—29906
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Redakcja — Poznań, Wyspiańskiego 10. I piętro. Telefon 62-70, 6/-11 (nocny)
Redaktor naczelny przyjmuje w godz. od 12—13. Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11—14. 
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